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(Akcja ugodowa a spokój w parlamencie. — 
Skromno&ć efeskiego projektu jętykowego, a buta 
niemiecka. — Wzrost ludności efeskiej we W ie­
dniu. — Sensacyjna interpelacja p . Potocfku).

Kto pragnie szczerze, by w A ustrji pano­
wał spokój, niechaj jak  gnia wystrzega się go ­
dzenia Czechów z Niemcami. Brzmi to parodo- 
ksainie, a jednak tak jest! Każda jeszcze konfe­
rencja ugodowa zaostrzyła fylko sper.

Od kilku miesięcy m am y w izbie spokój. 
T ak  Czesi, jak Niemcy uznali, że przedewszyst- 
kiem uszanować należy potrzeby ogólno p ań ­
stwowe i — spór językowy na bok usunąwszy 
— zgodnie i skutecznie pra :ują wspólnie w ko­
misjach i w  izbie. Ala zapowiedziana akcja u- 
godowa nie pozwala, by spokój się ustalił. P rze ­
znaczony dla ugody projekt językowy czeski zo­
stał ogłoszony, a w ślad za tom, na całej linji 
zawrzała w alka. Dziś da ona się jeszcze zaże­
gnać, bo prsedewszystkiem projekt nie jest je ­
szcze aktualnym , a dalej potrzeba spokoju jest 
n a  razie wielką. Z chwilą jednak, kiedy i N iem ­
cy ze swoim w ystąpią projektem  i na serjo roz­
poczną się rokow ania, obstrukcja zacznie też 
szczerzyć zęby.

Spór językowy w Czechach byloy już może 
dojrzał do załatw ienia, gdyby nie grzech gabi­
netu  br. Clary, gdyby nie zniesienie rozporzą­
dzeń językowych, które uwieńczyło parlam en­
ta rn ą  rewolucję niemiecką i wpoiło w Niemców 
w iarę, że przy pew nem  zuchwalstw ie panow a­
nie mniejszości nad większością, da się na w ie­
ki utrw alić. Dowodem tej buty  niemieckiej są 
glosy prasy t  ogłoszonym właśaie projekcie ję­
zykowym. Na posiedzeniu mężów zaufania przed­
łożono dwa pro jek ty : jeden um iarkow any, k tó­
ry  w próbnem  głosowaniu uzyskał większość, 
drugi radykalniejszy. Żaden z projektów  nie zo­
stał jeszcze form alnie przyjęty ; ogłoszonym je ­
dnak został projekt bardziej um iarkow any, za­
w ierający m inim um  czeskich życzeń.

R adyk tlnym  nazwać by m ożna w Czecbach 
i na M orawach jedynie projekt, dom agający się 
dla większości praw , z jakich-wszędzie większość 
korzysta. Tym czasem  w ogłoszonym projekcie 

"większość, dom aga się wyłącznie i jedynie ró ­
w noupraw nienia z mniejszością a  i to w sposób 
dość nieśmiały, bo jednak pozostawia mniejszo­
ści pew ne prerogatyw y. Mimo to naw et um iar­
kowani Niemcy projekt stanowczo odrzucają. 
Jeden z ich przewódców twierdzi naprzyklad w 
Neues Wiener Tagilatt, że skoro Czesi, żądają by 
w calem królestwie czeskiem mogli w urzędach 
posługiwać się swoim językiem, to tern sam em  
praw em  możnafcy dom agać się, żeby każdy oby­
w atel austrjacki w calem państw ie, mógł w 
własnym  języku obcować z władzami. Niemcy 
więc sto ją jeszcze ciągle na stanow isku skrajne­
go centralizm u i propegują tecrje, które w re ­
zultacie prow adzą do zupełnego panow ania ję ­
zyka niemieckiego.

A jednak nad głowami gore im  strzecha. 
Dzielny, pracow ity i w ytrw ały naród  czeski, zdo­
był pierw szeństw o nie tylko u siebie w  dom u, 
ale coraz to  szerzej rozlewa się po ościennych 
prow incjach. Niemcy kurczowo trzym ają się 
daw nych przywilejów w Czecbach i na Mora­
wach, a nie widzą, że w sercu państw a, w sto ­
licy i dolnej A ustrji wzrasta dla nieb co raz 
to  większe niebezpieczeństwo. Dziś ju t  W iedeń 
liczy 15 procent ludności czeskiej, a za jakich 
la t dwadziaścia będzie niewątpliw ie m iastem , 
które każdy uzna za dwujęzyczne.

O bawa o przyszłość narodu czeskiego jest 
p łonną, o ustępstw ie jednak ze strony  Niemców, 
a więc o ugodzie językowej nie m a mowy, za­
nim Niemcy kosztem wielkiego upokorzenia nie

pozbędą się bu ty  i nie zrozumieją, że ich się 
|  tylko liczy, a nie waży.

Na razie sądzę, że oglaszony projekt języ­
kowy i dyskusja, która się o nim wywiązała, 
w ywrą ten  skutek, iż rząd starać się będzie ro ­
kowania ugodowe wysunąć iaknajdaiej, a w ka­
żdym razie do czasu, kiedy przez finalizację 
ugody z W ęgram i i trak ta tów  handlowych, mo- 
narchja zyska wolność działania i rada  państw a 
nie będzie zw iązaną ścisłymi term inam i.

Poseł Potoczek wniósł niedaw no tem u sen­
sacyjną interpelację, k tóra — krótko tylko za­
notow ana w Reichsraihscorrespondenf — U3zła 
uwadze dzienników. Interpelacja podpisana przez 
prezesa eksc. Jaworskiego i cale niemal Kołu 
polskie, zakrawa na sensacyjne opow iadanie 
z dziedziny kryminalistyki.

W  miasteczku Piwniczna, opowiada in ter­
pelant, zam ordow aną została 23 lipca 1899 r. 
siedm ioletnia dziewczynka nazwiskiem Eiżbieta 
W idom ska, wnuczka naczelnika gm iny Jana 
W idomskiego, starca siedmdziesięcioletniego i po­
wszechnie poważanego. Syn Jana  W idomskiego 
ożeniony byl z K atarzyną Smigow3ką, spadko­
bierczynią gruntu , który na razie znajdow ał się 
jeszcze w posiadaniu jej m atki Zofji Śmigo- 
wskiej i ojczyma Błażeja Jabrockiego. Małżeń­
stwo młodego W idomskiego było bardzo n ie­
szczęśliwe z pow odu ciągłych sporów  g run to ­
wych. Z m ałżeństw a tego urodziła się (zam or­
dow ana później) Elżbieta, a w dwa la ta  później 
um arła  jej m atka. S tary  W idcm ski wziął syna 
z córeczką do siebie,, g ru n t/zaś , który w drodze 
spadku po m atce dostał się m alej Elżbiecie, po­
został na razie w adm inistracji m atki zm arłej 
W idom skiej i je j ojczyma Jabrockiego.

Sąsiadem  W idomskiego był m urarz Broni- 
szewski, który trudnił się ubocznie pokątną pi­
sarką i od wielu ia t s tara ł się o zajęcie miejsca 
naczelnika gminy. Kiedy nadszedł czas w ybo­
rów , Broniszewski uknuł szatański plan, by ze­
mścić się na znienaw idzonym  W idomskim, a za­
razem  raz na zawsze pozbyć się go,; jako k an ­
dydata na w ójta. Umówił się mianowicie z Ja- 
brockim , ażeby zam ordow ać wnuczkę burm istrza 
m ałą Elżbietę, winę złożyć na  W idomskiego 
i doprowadzić do jego aresztow ania. Bronisze­
wski pozbyłby się więc w spółzawodnika, Jabro- 
cki zaś (względnie jego żona) przyszliby w p o ­
siadanie grun tu , z którego mieli tylko doży­
wocie.

W w ykonaniu tego planu, Jabrocki podm ó- 
wił niejaką A nnę Polakiewicz, żeby w stąpiła do 
służby u W idomskiego i oprowadziła m ałą 
Elżbietę, celem rzekomo oddania jej na wycho­
wanie do babki Jabrockiej, mieszkającej o milę 
drogi w górach.

Istotnie A nna Polakiewicz dnia 23 lipca 
1899, wywabiła dziecko do stodoły, uśpiła je 
za pom ocą jakiegoś leku, owinęła w szm aty i 
ukryła w stodole. W dom sk i nie mogąc wnuczki 
znaleść, sądził, że Jabroccy istotnie ją  u p ro w a­
dzili. Zanim  jednak  zażądać mógł pomocy w ła­
dzy, tej sam ej nocy przyszli do stodoły B ron i­
szewski, Jabrocki i tegoż parobek Stypuła i wy­
nieśli śpiącą dziewczynkę. Doprowadzili dziecko 
do potoku, gdzie Jabrocki ścisnął dziewczynce 
szyję, S typuła zaś dobił ją , uderzając kam ie­
niem w głowę. T rupa  wrzucono do P opradu , a 
trzeciego dnia wyłowiono go w  sąsiedniej gm i­
nie Barcice. Na drugi dzień Broniszewski udał 
się do sądu  w S tarym  Sączu i wskazał na W i­
domskiego, jako na spraw cę. Przez dwa tygo­
dnie prow adził sędzia Peleóski na miejscu śledz­
tw o a przez cały ten  czas usiłował Broniszew­
ski przekonać go, że spraw cą m orderstw a był 
W idom ski. Przekupił naw et za 10 koron kobie­
tę, ażeby zeznała, iż widziała W idomskiego 
z m ałą Elżbietą nad Popradem . Przekupiona 
jednak  przed sądem zeznania odwołała i opo­
wiedziała, że B oniszew ski ją  przekupił. Również 
przyrzekał 300 guldenów za fałszywe św iadectw a

niejakiej Laji Hollaender, która sam a to  wobec 
żandarm ów  zeznała. Mimo wszystkie zabiegi nie 
udało się Broniszewskiemu obwinić W idom skie­
go, przeciwnie podejrzenie zwróciło się prze­
ciwko niem u sam em u i został też wraz z Jabro- 
ckim i Szypulą uwięzionym.

Śledztwo trwało kiika miesięcy. Szypuła 
złożył wreszcie zupełnie szczegółowe zeznanie, 
został jednak uznany za w ariata a wskutek tego 
Broniszewskiego i Jabrockiego wypuszczono na 
wolność. Interpelacja przytreza dalej na dwóch 
stfbaicach IK dŚfTskrzętnie zebrane dowody, że 
Broniszewski, Jabrocki i Szj pula dziecko zam or­
dowali i żąda cd  m inistra sprawiedliwości by :

1) wdrożonem  zostało nowe śledztw o;
2) by Szypulę poddano w uniwersytecie 

Jagiellońskim ponow nem u zbadaniu co do stanu 
um ysłow ego;

3) by przeprowadzenie spraw y oddano in ­
nem u prokuratorow i. Jak już w spom niałem  in ­
terpelację podpisało całe niemal Koło polskie.

  (*■■)

Rozruchy w Tryje&ie.
Podczas rozpraw  w parlam encie nad  sp ra ­

wozdaniem komisji dla s tanu  w yjątkowego w 
Tryjeście prezydent gabinetu dr. K o e r b e r ,  od­
pow iadając na wywody pp . E llenbogena i Schuh- 
m eiera, atakujących w nam iętny sposób rząd i 
nam iestnika T ryjestu  hr. G >essa, stwierdził na 
podstaw ie aktów  urzędowych, iż w Tryjeście 
panow ała anarch ja , ale, niestety, nie powiedział, 
Kto ją  urządził i kto nią kierował. Tyle tylko 
m ożna było się dowiedzieć z ust p. K oerbera, 
iż nie urządzali jej socjaliści. Na tem negaty- 
wnem stw ierdzeniu poprzestał.

I nie bylibyśmy wiedzieli, gdzie szukać na­
leży początku i przyczyny burzy w Tryjeście, 
gdyby nie to, że są ludzie bardziej otwarci, niż 
dr. Koerber, którzy jasno wypowiedzieli, czem 
byl b u n t w. Tryjeście. Oczywista, nie szukajmy 
owych ludzi otw artych w  Austrji. Poseł do p ar­
lam entu włoskiego Barzilai jeszcze przed paru  
dniam i oświadczył w Rzymie na zgrom adzeniu 
ludowem , że w Tryjeście polała się krew  za 
spraw ę w łoską; że Tryjesteńczyey zaatakow ali 
wojska austrjaekie, by dowieść, że jeszcze nie 
są  wyzwoleni. A signor Barzilai, £ jakkolwiek 
piastu je m andat do parlam eutu  włoskiego, zna 
stesunki tryjesteóskie iepiej, *mż dr. K oerber i 
dr. Eilenbogen, jest bowiem rodow itym  T ryje- 
steńczykiem.

M amy zresztą jeszcze innego klasycznego 
św iadka. Jest nim sławny dzisiaj na  całą E u ­
ropę poeta włoski Gabrjel d ’Aununzio. Napisał 
on i ogłosił teraz wiersz do mieszkańców T ry ­
jestu , cierpiących za W łochy.

Rzecz dziwna, że prezes m inistrów, który 
mówi po włosku tak  biegle, jak  po niem iecku— 
czego dowody naw et złożył i podczas posiedze­
nia piątkowego — nie czytał w gazetach wło­
skich mowy Barzilaia i poem atu d ’A nnunzia. 
Zacytowaniem  tego ostatniego zam knąłby usta 
drowi Ellenbogenowi.

Rozruchy w Belgji.
W  królestwie belgijskiem zanosi się znowu 

na  tak powszechne i groźne rozruchy, jakiem i 
skończyły się przed 3 laty rządy konserw aty­
wnego V andenpeerebom i. I tym razem  przed­
m iotem  walki jest reform a w yborcza. Nowa 
ustaw a zaprow adzająca system  proporcjonalny 
przy wyborach, była kom prom isem  i nie zado­
woliła właściwie nikogo zupełnie, najm niej zaś 
socjalistów, którzy dom agają się konsekwentnie 
w yborów  rów nych i powszechnych.

Obecnie rozpoczęto w izbie i na ulicach 
energiczną agitację pod tem  hasłem. Po stronie 
socjalistów  stanęli radykaliści i ruch potężnieje 
z dniem  każdym . Onegdaj odbyła się znowu 
wielka m anifestacja publiczna, która zakończyła

! się krw aw ą bójką. Kilku posłów społeczno- 
dem okratyeznjch i radykalnych uzasadniło wo- 

i bec wielotysięcznego tłum u konieczność zap ro ­
wadzenia w yborów  powszechnych i wzywało lud 
do energicznego w ystąpienia. N astępnie wysiano 
do króla w im ieniu 2.500 robotników  i obyw a­
teli telegram, w którym  zwrócono uwagę na 
grozę położenia i proszono go, aby przyczynił 
się do pokojowego załatw ienia spraw y. Po ze­
b ran iu  odbył się wielki pochód przez m iasto, 
przyczem tłum  dopuszczał się rozm aitych n ad u ­
żyć. W  kilku miejscach przyszło do starć  z po­
licją. W reszcie zaalarm ow ano żandarm erję kon­
ną, która uderzyła z dobytem i pałaszam i ia 
tłum  i rozprójzyła go. R aniono wiele osób, 
zwłaszcza kobiet, które nie zdołały wydobyć się 
zawczasu z ciżby. Także pomiędzy żandarm am i 
i urzędnikam i policji jest kifku ranionych. 
T łum  bowiem odpow iadał na ich ataki gradem  
kam ieni.

Chorwaci o Polsce.
Podczas uczty w Zagrzebiu, w ydanej przez 

tow arzystw o śpiewackie św. Cyryla i Metodego, 
znakom ity powieściopisarz chorwacki, Ludom ir 
Babicz Gjalski, przem awiał w te  słowa: .P ozw ól­
cie mi panow ie rzec kilka słów z serca i duszy. 
Nasza śpiew acka drużyna zebrała się pod go­
dłem naszych apostołów  św. braci Cyryla i Me­
todego, aby przyczynić się do obrony naszego 
języka i naszej ojczyzny przeciwko cudzej mowie 
i cudzej krwi. Nasze zgrom adzenie nie odpowie­
działoby jednej rzeczy. P anow ie! Ów daw ny 
kraj słowiańszczyzny, który historję ludzkości 
splam ił krwawem i stronnicam i polabskiej tra -  
gedji, k tóry przeciwko chrześcjańskiem u księciu 
i obrońcy kultury Świętopełkowi m oraw skiem u 
sprzymierzył się z pogańska duszą A rpadów , 
kłóry religijny zakon utworze y dla walki z po­
gaństw em , użył do zwalczam Polski i Litwy, 
używa teraz najwyższych śro d .ó w  kultury, tj. 
szkoły do walki z słowiańszczyzną, obdarzając 
początek XX wieku widokiem pruskiego .szu l- 
m eistra* z rózgą. Znacie zajścia wrześnieńskio.

W  całym świecie cywilizowanym zawrzało 
oburzenie wobec katow ania dzieci polskich za 
to, że chciały się modlić w swym ojczystym ję ­
zyku. Gały św iat wyraził Polakom  współczucie, 
podziw iając ich przyw iązanie do rodzinnej m o­
wy i do ojczyzny. I m y nie możemy milczeć, 
bo to są  nasi bracia Ślowianie i męczennicy, 
tak, jak  i my. Broniąc naszej Chorwacji, tem  
snadaiej odczuwam y ból i krzywdę polską. W ięc 
proszę was, abyście się ze m ną połączyli, gdy 
pow iem : N i e c h  P o l a c y  b ę d ą  p r z e k o ­
n a n i  o m i ł o ś c i  k u  n i m  b r a c i  z p o ł u ­
d n i a ,  o n a s z e m  g o r ą c e m  w s p ó ł c z u c i u ,  
o n a s z e m  p r z e k o n a n i u ,  ż e  w b r e w  w y ­
s i ł k o m  p r u s k i e g o  . s z u l m  e i s t r a *  s ł a ­
w n y  p o l s k i  b i a ł y  o r z e ł  z w y c i ę ż y  t e  
s o w y ,  w a m p i r y  i n i e t o p e r z e .  W znoszę 
zatem  mój puhar z okrzykiem : N i e c h  ż y j e
P o l s k a ! *

T oast został przyjęty z niesłychanym  za­
pałem, a mówcę podnoszono na rękach do góry.

Te objaw y sym patji naszych chorwackich 
pobratym ców , są dla nas drogocennym  dow o­
dem ich serdecznej przyjaźai i duchowego po­
w inow actw a.

Mały fejleton.
Z piekła wojny.

(Z opowiadań ochotnika angielskiego).
Powoli, bardzo powoli posuw ał się oddział 

wojska po pełnej kurzu drodze z gór na równinę. 
Ciężkie strzały arm atn ie , beczenie i ryk krów i 
owiec, krzyk małych dzieci i kobiet, pędzonych 
do obozu koncentracyjnego, zlewały się w jeden 
nieznośny, denerw ujący baias.

Dokoła jeńców  i bydła uwijali się, wijąc i 
skacząc jak  m ałpy, Kafrowie. Uderzeniam i d łu­
gich, ciężkich batów  po okrw aw ionych grzbie­
tach  zwierząt zmuszali je  do posuw ania się na­
przód. Od czasu do czasu pada na ziemię zmę­
czone zwierzę, nie mogąc iść dalej, a w tedy li­
tościwy dozorca taboru  kulą rewolwerową skraea 
jego cierpienia. Krew rozlewa się w pyle drogi 
w rzeczki i jeziorka.

— W praw iłem  się — uśm iecha się z za­
dowoleniem duzorca — przedtem  nieraz zm ar­
nowałem sześć kul, zanim  dobiłem bydlę, teraz
dość mi jednego strzału...

** *
Jeden z piechurów  pozostał w  tyle za swym 

oddziałem. W lecze się noga za nogą, wreszcie 
staje, w sparty na karabinie. Na pobladłej jego 
tw arzy m aluje się w yraz cierpienia.

Zauważył m arudera  sierżant i wraca ku 
niem u.

— Dlaczego nie idziesz naprzód? — ryczy 
gniewnie.

— Nie mogę, m am  rany na nogach.
N adjeżdża oficer.
— Go to ?  — pyta gniewnie.
— T en  elegant nie ebee iść, nóżki go bolą

— raportu je  szyderczo sierżant.
Oficer, czerwony z gniewu, odw raca się do 

żołnierza, który, słaniając się, szepce:
— Nie mogę iść... Na miłość Boską, p ić ! 

Nie m am  ani kropli wody w m anierce...
— Dslikacik, potrzebuje tyle wody, co m łyn

— krzyczy oficer. — Zdechnij, albo naprzód, 
m arsz! — dodał, wznosząc spicrutę.

Żołnierz zbladł jeszcze bardziej. Dobył sil 
ostatka i wyciągnął z za pasa rew olw er. Oficer 
spiął konia i cofnął się mim owolnie, sięgając 
do olster, lecz tym czasem  żołnierz przyłożył łafę 
rewolweru do czoła i przycisnął cyngiel. Roz­
legł się strzał, żołnierz z roztrzaskaną głową 
padł n a  ziemię.

— B ydlę! — m ruknął oficer i wraz z sier­
żantem  popędzili za oddziałem.

Daleko na przodzie słychać ostry huk broni 
przednich straży i znany dobrze odgłos kara­
binów  M auserowskich. Ale te  strzelają z rzadka.
Boer oszczędza nabojów  i strzela tylko na pew ne.

** *
Staoęliśm v wreszcie na  miejscu nocnego 

przystanku. R zucam y na  ziemię broń  i bagaż 
i przedewszysUiem  bierzem y się do m oczenia i 
chłodzenia nabrzękłych nóg. Większość po 
chwili leży na ziemi, chcąc zasnąć.

Pomiędzy szeregami przechodzi sierżant, 
w ybierając ludzi do w art.

— Jones! Dziś w nocy na służbę...
— Bodaj was siarczyste pioruny — m ru ­

czy Jones — trzecią noc ten  ło tr w ybiera mnie 
do straży...

*• *
Przednia  straż konna wraca do obozu. 

Żołnierze puszczają konie i kładą się sam i na 
traw ę. Zaczynają gawędzić.

— W jeżdżam na wzgórek — opow iada 
jeden — patrzę, stoi Boer, chłop stary, siw y... 
S tre liłe m  — padł na miejscu. Zrewidowałem  
go zaraz i wiecie, co znalazłem ? T en  pies miał 
przy sobie tylko garstkę prażonego zboża.

— A slyszebśeie o tym  dragonie — odzy­
wa się drugi — co sprzątnął takiego sam ego 
starego Boera i znalazł przy nim  pięć tysięcy 
funtów  szterlingów ? To chłop szczęśliwy!

— No, może i m nie się kiedy lepiej po­
wiedzie...

O podal inna rozm owa.
— Jack, nie m asz ty  kaw ałka papieru  ? 

Ghcę napisać list do dom u. Ju tro , albo poju­
trze pow inniśm y być w Glerksdorpie, chciałbym 
więc mieć list gotowy.

Mam dotąd list ten  w kieszeni. Zaczyna 
się ta k : , Najdroższa, najukochańsza żono!
Za kilka miesięcy będę w dom u i zobaczę

Z nad brzegów Adrji.
(N o ta tk i  i  p o d ró ży )

II.
L o v r a n a  w m arcu.

Przybyłem  do R jeki pociągiem porannym  i 
ze sm utkiem  dowiedziałem się zaraz, że p a ro ­
wiec, który kursuje pomiędzy F ium ą a L o rran ą , 
ju t  odszedł i te  wskutek tego czekać będę m u­
siał na drugi parow iec do 3 po południu.

Gdybym w ybierał się do Abazji, m iałbym  
połączenie bezpośrednie... A bazja to  rzecz in n a ; 
do niej odchodzą parow ce co godzina. Już po 
sam ym  wyglądzie parow ca, który odwozi kura­
cjuszów Jo  Abazji, znać, że przeznaczony jest 
dla publiczności doborow ej, dla górnych 10.000. 
Stosow nie do tego przeznaczenia unorm ow ane 
są także ceny na tym  parow cu. Bilet pierwszej 
klasy na okręcie, jadącym  do L ir ra n y , kosztuje 
od - osoby 60 h. podczas, gdy taki sam  bilet 
m im o odległości o połowę bliższej, kosztuje na 
parow cu, przeznaczonym  dla hialifu  Abazji, 
80 halerzy.

Udało mi się kilkakrotnie w czasie podróży 
spotykać tz. doświadczonych doradców , którzy 
każdy kierunek, ob rany  do miejsca przeznacze­
nia swej drogi, poddają ostrej krytyce i tw ierdzą 
kategorycznie, że trzeba było odbywać podróż 
w inny, praktyczniejszy sposób. Radzę wobec ta ­
kich niepow ołanych przyjaciół zachować wielką 
rezerwę. Taki pan np. skrytykował ogrom nie 
m oją jazdę na F inm e do L o rran y .

— T rzeba było — mówi — wysiąść na 
stacji A b a z j a - M a t u g l i e ,  a stamtąd fiakier- 
kiem do Lorrany: to znacznie prędzej i taniej 1

Na szczęście nie poszedłem za tą cenną r a ­
dą, bo w takim razie byłbym się tłu ił  najp ierw  
prze.: trzy kw adranse om nibusem  do Abazji, a 
stam tąd  dopiero fiakrem do L orrany , albo też 
gdybym był oarazu znalazł fiakra na stacji Ma- 
tuglie, m usiałbym  m u za niewielką stosunkowo 
odległość zapłacić należytość, oznaczoną taryfą 
14 kor.

W ybrawszy n i e p r a k t y c z n y  sposób po ­
dróży na Rjekę, byłem w prawdzie o kiika go­
dzin później w L orran ie , ale za to  13 k. 40 h. 
zostało mi w kieszeni, bo za 2  bilety I klasy dla 
m uie i dla żony zapłaciłem tylko 60 h. A więc 
od takich praktycznych doradców  zacbowaj nas 
P a n ie !

Parow iec tow arzystw a kroacko-węgierskiego 
z czerwoną gwiazdą na dym niku i z godłem 
Drawa, wyruszył punktualnie w oznaczonej go­
dzinie ku L orran ie . Okręty te czerwonogwia- 
ździste, stanowczo pod względem swego exterieur~ 
nie dorów nyw ują okazałym parowcom  Lloyda. 
U rządzenie bardzo prym ityw ne, czystość wcale 
n iew ygórow ana. T ak zw aną p i e r w s z ą  k l a s ę  
reprezentuje pokład przedniej strony okrętu, pod 
k tórą  znajduje się sala z ław kam i, służąca za 
schronisko w czasie burzy.

R ażącą jest czasem dysproporcja pomiędzy 
liczbą jadących na pokładzie pasażerów , a roz­
m iaram i tego podpokładowego schronisk?, w któ­
rym  an i część osób posiadających na podstaw ie 
zakupionych biletów  I. klasy, praw o do ochrony 
w czasie naw alnego deszczu lub burzy, pom ie- 
ścićby się nie mogła. A już w prost śmieszną, 
na kpiny zakraw ającą wydaje się zawieszona 
po nad  pokładem  jedna (zazwyczaj są dwie) 
łódź ratunkow a, m ocno zdezelowana, szparam i 
przeświecająca, w której w razie katastrofy po-

mieśeićby się mogło co najwyżej 5 osób, a jest 
j ich na okręcie norm alnie k i l k a d z i e s i ą t .  Ale 
( na szczęście o w ypadkach rzadko się słyszy, więc 
\ ufni w szczęśliwą purpurow ą gwiazdę okrętu, 

wchodzimy na pokład. Przy w siadaniu opada 
nas zgraja wyrostków... jedn i oferują mandoli, 
drudzy wywołując głośno tytuły gazet, starając 
się z fizjonomji rozpoznać, do jakiej należę n a ­
rodowości. Gestykulacją żywą zachw alają dono­
śnym  głosem ważniejsze artykuły, a naw et zy­
skują nabyw ców  żartam i i figlami, ot np. re­
klam ując hum orystyczne pismo Simplicissimus, 
pow tarzają w nieskończoność Simplidssississisi- 
mus i tem  biorą ludzi. Zauważyłem, że w ten  
sposób sprzedaw ane dzienniki odbyt m ają  ogro­
m ny! Każdy praw ie, ot żeby się pozbyć n a ­
trę ta , rzuci m u kilka groszy i cel został osią­
gnięty. T rzebaby koniecznie, ażeby i austrjaekie 
dziennikarstw o postarało się co rychlej o wolny 

•kolportaż czasopism, co zwłaszcza u nas będzie 
miało doniosłe znaczenie. Nie jeden  z tych, 
którzy dziś są za wygodni, by pam iętać o re- 
gulam em  płaceniu prenum eraty  i o koniecznych 
cboć drobiazgowych form alnościach, kupiłby z 
pew nością dziennik, gdyby m u go ot tak  przy 
szklance piwa, lub na przechadzce w ogrodzie 
wcisnął da ręki kolporter.

R jeka od strony  portu  przedstaw ia się oka­
zale. Z wysuniętego w morze szerokiego i wy­
godnego m o l o ,  idziemy na  plac szercki asfal­
tow any, gdzie po obydw u stronach kaw iarnie i 
restauracje. Przed kaw iarniam i stoliki daleko na 
plac wysunięte, co nam  przypom ina, że stoim y 
u progu Italji, gdzie taki sposób ucztowania 
pod golem niebem  jest ogólnie przyjęty. Ulice 
szerokie, wszystkie doskonale i bez skazy p ra ­
wie asfaltow ane, a m usi autonom ia tam tejsza

posiadać jakiś specjalny tego asfaltow ania spo­
sób, bo na żadnej z ulic, an i placów  nie zau­
ważyłem napraw  ek asfaltu  z kotłami, piecam i 
dym iącym i wiecznie i cuchnącym i terem , które, 
niestety, na ulicach naszego lwiego grodu wcale 
nie należą do rzadkości... Możeby św ietny m a­
g istra t naszej stolicy zasięgnął w tym  względzie 
cennych inform acyj u zarządu m iasta Rjeki. P a ­
trząc, jak  po tak  gładkiej powierzchni płynie 
cicho i praw ie bez przeszkody pneum atyk cy­
klisty, opanow uje człowieka uczucie zazdrości, 
że się nie jest takim  kolarzem, który dzięki sła­
bem u ruchow i wozowemu, nie jest zmuszony 
z uw agą wiecznie naprężoną baczyć na wymi­
janie. Z wybitniejszych gm achów  posiada Rjeka 
tuż nad portem  wielkie zabudow anie austro - 
węgierskiego Lloyda i wcale ładny tea tr, gdzie 
włoska .stag icne*  trw a co roku przez kilka 
miesięcy. W wystawach sklepowych w padają 
w oko oryginalne drobiazgi, których nie zau­
ważyłem w innych m iastach portow ych raku- 
skiej Adrji. Drobiazgi te im portu ją  m arynarze, 
w racając z dalekiej po szerokim ś wiecie w ę­
drówki. Jest to, jak  nu opow iadano, niem ałą 
atrakcją dla m iasta, gdy okręt taki po dalekiej 
i długiej w ypraw ie wróci do k raju , bo m ary­
narze zazwyczaj przywożą ze sobą m ultum  
uskładanej z dziennego zarobku m onety, której, 
m ając całe utrzym anie na okręcie, wydać nie 
mogli. A że każdy m arynarz, już ze względu na 
swój zawód pełen grozy i prawdziwego nie­
bezpieczeństwa, życia nie bierze na serjo, więc 
w kilku dniach puszczają zazwyczaj te lekko- 
duchy, spragnione przez długi czas wszelkich ży­
cia rozkoszy, w s z y s t k o ,  co przywieźli z sobą, 
przelewając w ten  sposób najkrótszą drogą cały 
swój grosz, który przyniósł im  czai nieobecno­

ści w ziemi ojczystej — w kieszenie właścicieli 
jad łodajn i i Kawiarni, które dzień i noc bez 
przerw y stoją otw orem . W  kaw iarniach szczegól­
niej znać ten  brak, koniecznej dla zrobienia 
choćby tylko prym ityw nych porządków , pauzy. 
B rud i niechlujstw o wszędzie takie, że długo 
trzeba się rozglądać za miejscem, k tóreby bez 
pow alania sobie odzienia zająć m ożna, a czy­
szczenie podłogi trzebaby cbyba rozpocząć od 
skrobania. Mimo to restau ra to r i kawiarz chwali 
sobie ten brud  i kurz nie starty , bo to  ślad 
dłuższego pobytu m arynarzy.

Zwiedzając sklepy, zatrzym ałem  się dłużej 
przed wystawą księgarni. Na wystawie n a tu ­
ralnie jest E n r i k o  S i e n c k i e v i c z .  W stą • 
piłem pytając o ,Q uo-V adis*.

— O statni egzemplarz sprzedałem  wczo­
raj — uspraw iedliw iał się księgarz — to ma 
ciągle szalony o d b y t; ju tro  otrzym am  świeży 
transpo rt i mogę panu  służyć.

Tym czasem  częstował mię włoskim prze­
kładem : t Ogniem i mieczem*... w ydanie b a r­
dzo staranne z portretem  Sienkiewicza i jego 
autografem , w  którym  wyczytać m ożna za­
szczytną dedykację dla włoskiego tłum aczenia... 
T o  się nazyw a poczciwa sława, k tóra po­
wszechnem u dobru ojczyzny pom aga! P a trzy ­
łem na to szlachetne m arsow e oblicze i zdało 
mi się, że to ktoś ogrom nie m i bliski, ktoś jak 
przyjaciel, krewny, b ra t i uczułem w  tedy wię­
cej niż w kraju, że to jest -  m ówiąc jego sło­
wami — tak bardzo nasza i bardzo kochana 
głowa... Serce m iałem  pełne radości i dum y 
i gdybym  się nie był wstydził księgarza, byłbym 
byt p o rtre t Imci p an a  H enryka wycałował z d u ­
beltówki ! k. f .
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ciebie i dzieciaki. Pew nie m ały Dick już 
mówi?,..*

Skończył kam panję prędzej, aniżeli się spo ­
dziewał. W  trzy dni po napisaniu , pod sam ym  
Clerksdorpem, kula boerska trafiła go w czoło 
i położyła na miejcu. Nie cierpiał ani chwili. 
Stałem  obok, styszaiem, jak  padając, wymówił 
im iona: .M ary... Dick...*

Po bitwie pocbowaliśm y go. Do mogiły 
okryłem ciało w łasną kołdrą, gdyż swojej nie 
miał.

— Co za głupi pomysł kazać kopać taki 
głęboki dół w tak tw ardej ziemi.. Patrzcie, ręce 
mi popuchły! — szem rał jeden  z żołnierzy, od­
kom enderow any do w ykopania grobu dla pole­
głego towarzysza.

*
*  *

Przed wieczorem przybyła do obozu ko­
lum na, prow adząca zdobyte stado kóz angor- 
skicb i owiec. Poniew aż oddział nasz miał iść 
pośpiesznym  marszem ku Clecksdorp, a żyw no­
ści i bydła miał podostatkiem , dowodzący kazał 
całe stado pozabijać, aby  nie pozostawić go 
w rękach Boerów. Zmęczone zwierzęta spędzone 
w jedną grom adę i odkom enderow ano kilkunastu 
K af ów, aby zwierzęta pozabijali. Do Kafrów 
przyłączyło się na ochotnika kilkn z naszych 
żołnierzy. Kafrowie uzbroili się w maczugi i ka­
m ienie, żołnierze w szable i rozpoczęto m asa ­
krowanie biednych, bezbronnych zwierząt.

Zaledwie kilkanaście sztuk było na ziemi, 
zbliżyli się żołnierze po przysm ak-ozory. Żywym 
jeszcze, drgającym  zwierzętom wyrzynali języki.

W idziałem , jak  jedna owca, gdy żołnierz 
w yciągnął jej i uciął język, zerw ała się z miejsca 
i pobiegła w głąb stada.

Około godziny piątej rzeźnicy-opraw cy po­
wrócili z im prow izow anych jatek, a o gadzinie 
ósmej połow a .pobitego* stada  była znowu na 
nogac-b. Niektóre owce i kozy m iały połam ane 
nogi, pow ybijane oczy, inne  zaś — poprzetrą- 
cane grzbiety. W iele sztuk otw ierało zakrw aw io­
ne py^ki, z wyciętym i językam i, w ydając głuche 
zaledwie beczenie...

Zapędzono znow Kafrów, aby  dokończyli 
.robo ty* ... Da sam ego ran a  powietrze było 
przepełnione odorem  świeżej krwi, chrapaniem  
dogoryw ających i bolesnym  bekiem ogłusza­
nych i haniebnie pokaleczonych owiec i kóz.

Tej nocy m iałem  służbę, stałem  w konnej 
straży. Co chwila jed ao  z wynoszonych zw ie­
rząt, z w ybitem i oczami, z broczącem i krwią 
nozdrzam i i uszam i w padał j  pod nogi naszych 
koni. Przez litość, aby skrócić cierpienia bie­
dnych zwierząt, strzelaliśm y do nich z rewol­
werów. Ja sam dobiłem  przynajm niej dziesięć 
sztuk.

R ano, gdy mieliśmy w ystąpić w dalszy p o ­
chód, spojrzałem  na pole, gdzie odbyw ały  się 
okrutne jatki. Wiele zwierząt, okrytych ranam i, 
broczących krwią, stało jeszcze na nogach, wię­
ksza część jeszcze żywych leżała na ziemi, nie 
m ogąc się podżwignąć.

Zanim  opuściliśm y obozowisko, na kom en­
dę zaśpiewaliśm y stary  chora ł: .N aprzód  żoł­
nierze Chrystusow i 1*

Była to niedziela, a w pułkach naszycb 
ściśle zachow yw ano dyscyplinę w ojenną.

Pod błękitny strop  n irba  południowego 
płynęły poważne, m elodyjne dźwięki m odlitwy, 
p rzeryw ane żałosnym , okropnym  jękiem  k ona­
jących i nieludzko pokaleczonych zw ierząt. Z a ­
m iast kadzidła — wznosił się w górę ciężki slup 
zapachu krwi świeżej.

A szliśmy do Afryki, aby zdobyć cześć i 
sławę w walce za honor naszego wielkiego 
narodu.

G łupi! szliśmy na jatk i... M ordowaliśm y 
ludzi i zw ierzęta, dopóki nas nie p om ordo­
wano...

I B  O K ! K A.
L w ó w  13 marca.

Stan powietrza. Godzin* 13 w południe 
Cieplna -f- 1° R. Odwilż,

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent wyż­
szego sądu krajowego, dr. Jan D y l e w s k i ,  wyje­
chał na wizytacje sądów.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 13 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między ięnetni, sprawi 
parcelacji bloku domów między ulicami Arseualską 
a Zicerkiewną; zmiany przepisów wykonawczych do 
ustawy wodociągowej; ubezpieczenie miejskiej straży 
p żarnej w kssie chorych sprawa kiosków do 
sprzedaży gazet i anonsów; wniosek w sprawie za 
prowadź nia w szkołach im Czackiego i Konarskiego 
pl mu naukowego szkół wydziałowych itd

Z w ydtiałn krajowego. Członkiem rady 
nadzorczej dla kolei Chabówka Zakopane z ramienia 
wydz:ału krajowego w miejsce p. Ant. Chamca, za 
mianowany został p. Kazimierz Laskowski, członek 
wydziału krajowego.

Druga katedra praw a niemieckiego — 
jak nam donoszą pisma czemiowieckie ma być 
kreowaną na wszechnicy lwowskiej z początkiem 
najbliższego roku szkolnego. Katedrę tę ma objąć 
dr. Alfred H a l b a n ,  dotychczasowy profesor prawa 
niemieckiego na uniwersytecie cZ'rniowierkim.

Doroosne swyesajne walne zgromadzenie
stowarzyszenia wzajemnej pomocy kupców i młodzieży 
handlowej we Lwowie, odbędzie się w sobotę dnia 
15 marca b. r., o godzinie 9 wieczorem, w lokal 
nościach stowarzyszenia, przy ulicy Czarneck ego I. 1, 
II. piętro.

Towarzystwo lekarskie lwowskie urządza 
ze współudziałem towarzystwa pedagogicznego, bygje 
nicznego, nauczycieli szkół wyższych, związku Soko­
łów i .Sokoła* lwowskiego, w piątek dnia 14 b 
m , o godzinie 6 wieczorem, p o s i e d z e n i e  w sali 
wykładowej zakładu fizjologicznego, przy ulicy Pie­
karskiej 1. 52

Na porządku dziennym : .Sprawa reformy wy 
chowania fizycznego*.

W cyklu odczytów .W iedza i życie
w XIX wieku*, urządzonym p zez Związek nau- 
kowo-1 teracki, odbędzie aię w piątek, dnia 14 
marca rb. o godzinie 5 popołudniu dwunasty z rzędu 
odczyt będący zakończeniem całej serji, która sku 
piała arystokrację duchową naszego miasta w sali 
ratuszowej. Mówić będzie profesor dr. Kazimierz 
Twardowski , 0  filozofji*.

Z .S o k o ła * . OstBtni wieczór rozmaitości 
w tym sezonie, z zupełnie nowym wspaniałym pro­
gramem, urządza polskie to w. gimnastyczne .Sokół*

we Lwowie w własnej sali, w niedzielę, daia 16 
marca rb.

Kółko am atorskie .Gwiazdy* rozpoczyna
znowu działalność swą po przerwie karnawałowej. 
W niedzielę odegrają amatorzy dramat ludowy Sta- 
szczyka .W iara, nadzieja i miłość* z muzyką No 
akowskiego. Spodziewać się należy, że publiczność 
tłumnie pospieszy na to przedstawienie, oceniając 
żmudną pracę amatorćw.

Wielki rau t Jeklamacyjno-wukalny, o którym 
już ogólnikowo dawniej donosiliśmy, odbędzie się 
w Kole literacko • artystycznem w piątek dnia 21 b. 
m. Celem jego: uczczenie przybywającego właśnie 
do Lwowa profesora Aleksandra Michałowskiego, oraz 
p. Skirmunta, twórcy nowej opery polskiej, którą 
w najbliższych dniach ujrzymy na naszej scenie. 
W taucie wezmą udział najwybitniejsze siły artysty­
czne naszego miasta.

Z isby inżynierskiej. Wydział galicyjskiej 
izby inżynierskiej ogłosił swe sprawozdanie za rak 
adm. 1901 Sprawozdanie to konstatuje zmniejszenie 
się liczby członków zwyczajnych z 64 na 56 Dalej 
zaznacza sprawozdanie, że ministerstwo w dwóch wy­
padkach zniosło zarządzenie dwu instancji: magistra­
tu i namiestnictwa, odmawiając inżynierom autory­
zowanym wykonania robót instalacyjnych przy 
wodociągach. Dochody izby wynosiły w r. 1901 
2233 koron 28 hal., rozchody 1218 koron 84 hal. 
Fundusz zapomogowy wynosił 676 koron 19 hal., 
łańcuchowy (na sprawienie łańcucha złotego dla re­
ktora politechniki) 183 koron. Na czele izby inży­
nierskiej stoi p. Zygmunt Kędzierski sekretarzem jest 
p. Zygmunt Jasiński.

Spółka kredytowa budowniczych. W lo­
kalu .Spółki* przy ulicy Hetmańskiej 1. 12 odbyło 
się wczoraj wieczorem waloe zgromadzenie pod prze­
wodnictwem p, Alfreda Kamieniobrodzkiego Przyjęto 
sprawozdanie dyrekcji do wiadomości, poczem z czy- 
siego zysku w kwocie 3897 koron 1 hal przezna­
czono 15 proc do funduszu rezerwowego 584 kor. 
55 hal., do rezerwy strat 300 koron, na 6 proc. 
dywidendę od 23441 koron kwotę 1106 koron 46 
hal,, na t&ntjemy i remuneracje 900 koron, na 
fundusz zaopatrzenia 389 koron 70 hal., de prze­
niesienia na r. 1902 kwotę 316 koron 30 hal. Zgro­
madzenie zatwierdziło przez aklamację p. Karola 
Eplera w godności członka dyrekcji.

Do rady nadzorczej wybrani zostali pp. Karol 
Lewicki, Napoleon Łuszczkiewicz, Alfred Kamieno- 
brodzki i Józef Padewski. W skład komisji rewizyj­
nej weszli pp. Zygmunt Pszoru, Michsł Majewski i 
Włodzimierz Biliński.

Lwowskie Towarzyitwo wydawnicze. 
Na walnem zgromadzeniu odbytem wczoraj, uchwa 
Ido Towarzystwo zgodnie ze statutem, 25 procent 
zysku przelać do funduszu rezerwowego, 300 koron 
wypłacić dyrekcji jako remunerację za r. z i człon­
kom wypłacć 6 procent dywidendy od udziałów 
Towarzystwo wydawnicze w r. z. wydało 25 nowych 
prac i 9 przyjęło na skład komisowy Autorom wy­
płacono 8913 k o mn ; koszt wydawnictw wynosił 
w roku sprawozdawczym przeszło 24.000 koron; 
sprzedaż wydawnictw dała 15.506 koron, nie licząc 
zbytu w składzie warszawskim, którego rachunek 
wejdzie do bilansu na r. b. Zysk brutto wynosił 
4813 koron, zysk czysty 1229 koron. W miejsce 
ustępujących członków rady nadzorczej wybrano po­
nownie na lat trzy: pp. Fr. Rawitę-Gawrońskiego,
dra W. Narkiewicza Jodkę, prof. dra J. Pawlikow­
skiego i dra G. Uhraę; na lat dw a: dra Br. Czar­
nika i dra W. Rolnego. Do dyrekcji powołani zo­
stali ponownie i jednomyślnie: pp. Domagalski,
profesor dia Fr. Krezek i J. Popławski, na zastęp­
ców : p K Domagalska, p. T Rakowski (ponownie), 
oraz p. W. Naake Nakęski, obecny sekretarz Towa­
rzystwa wydawniczego.

Urzędnicy 30 miast. W niedzielę odbyło 
się w Rzeszowie III walne zgromadzenie członków 
Stow. wzaj pomocy urzędników 30 miast Stan ka­
sy .stowarzyszenia wykazuje 1 marca br. zapas w 
kwocie 5285 koron 51 gr , umieszczony przeważnie 
na książeczkach wkładkowy- h rzeszowskiej kasy 
oszczędności. Jest to kapitał żelazny towarzystw, 
który w myśl statutu musi wzróść do wysokości 
6.000 kor., aby stowarzyszenie mogło rozpocząć 
swą statutami określoną działalność udzielania po­
mocy swym członkom. W sprawie projektowanej 
zmiany statutu wybrano komisję złożoną z pp. Bru 
dziony i Micewskiego z Nowego Sącza, tudzież La­
skowskiego z Gorlic, która ma zebrać opinję i ży­
czenia w tej sprawi: urzędników 80 miast, na tej 
podstawie wypracować elaborat zmiany słatutu i 
przedłożyć swoje wnioski najbliżs:emu walnemu 
zgromadzeniu

W kcńcii uchwalono przenieść si-dzibę stowa­
rzyszenia na rok bieżący do Sambora i w tym celu 
w myśl st tutu wybrano prezesem tamtejsiego bur­
mistrza dra Steuermann i, 3astep"ą prezesa zaś 
tamt. wiceburmistrza p Hiiss ga. Do wydziału we­
sz i pp. Kostrzewski i K-lodeński z Sambora, To­
polski z Rzeszowa Laskowski z Gorlic i Szturma z 
Gródka. Do kom sji rewizyjnej wybrano pp. G ń- 
dzifńskiego z Sambora, Postępskiego ze Stryja i 
Wodzińskiego z Jarosławia Na tem, po uchwale­
niu jeszcze kilku spraw muiejszej wagi, posiedzenie 
zakończono.

Defraudacja n a  kolei. Ojciec Marjana Wój- 
cikiewicza, który popełnił sprzeniewierzenie w kasie 
biletowej na dworcu kolei, zdeklarował się — jak 
się dowiadujemy — zagwa antować sumę brakującą 
skarbowi kolejowemu, na swej rea ności w Bolecho­
wie. Wójcikiewicz utrzymuje, że ze sprzeniewierzo­
nych pieniędzy nie użył niczego dla siebie, ale mieli 
go .ponaciągać* inni, których wyda, jeż»l,by gwa­
rancji z jego strony kolej nie przyjęła Jedno z pism 
porannych donosi natomiast, że Wójcikiswicza m o ­
sty  do d fraud8cji nadmierne wydatki, spowodowane 
chorobą żony i dzieci. Zaczerpnął z kasy biletowej 
zrazu kilkaset koron, a gdy nie miał czem i okryć 
braku, brał dalej, aż deficyt urósł w tysiące. Prawdę 
istotną rozjaśni dopiero oczywiście śledztwo, które 
jest w toku. Wójcikiewicz jest ojcem dwojga dzieci.

Sprseniewienrenie na pocicie lwowskiej. 
Po kolei i na poczcie zdarzyła się defraudacja, choć 
mniejsza co d i braku ącej sumy. W tym wypadku 
popełnił sprzeniewierzenie urzędnik Krzyżanowski, 
zajęty w ekonomacie, gdzie sprzedają marki, prze­
kazy itp druki platn*. Krzyżanowski był człowiekiem 
miłym i lub:anym, sle jak mówią ci, co go bliżej 
znają, namiętnym graczem w karty. Perswazje ko­
legów nic na to nie pomsgały, aż sprawa wyszła 
na jaw znowu przypadkiem. Od czterech doi Krzy­
żanowski gdzieś się zaoodział. Kiedy wieść o zagi­
nięciu urzędnika doszła do jego wierzycieli, sbiegli 
się dowiedzieć, co ię stało. Wtedy ze strony 
dyrekcji poczt przeszkontrowano dział odnośny, który 
prowadził Krzyżanowski i zna'eziono brak paruset 
koron. Skarb pocztowy tedy wielkiej strsty nie po­
niesie ; większą natomiast poniosą koledzy, którzy 
za defraudanta zaręczyli do 8000 koron i woini po­

cztowi, od których z 1000 koron napożyczał. Za 
zbiegłym urzędnikiem zarządziła policja poszukiwania.

Nie wszystko złoto, co się świeci. Piotr 
Janik, notowany złodziej, zapragnął być uczciwym i 
uie kraść więcej, aby jednak żyć i dalej bez pracy, 
sprzedawał naiwnym pierścionki tombakowe, jako 
złote. Jeden z w ten sposób oszukanych naiwnych po­
skarżył się przed kapralem policji Doi szynem, 
który Janika zaaresztował za oszustwo i odprowa­
dził do kozy.

Zapomniane w teatrze w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy przedmioty, są do odebrania w za 
rządzie gmachu te«dru miejskiego.

Samobójstwo. Wczoraj rano o godzinie 7 
zastrzelił się Grzegorz Cipajłj, woźny urzędu po­
datkowego w Podbużu, w biurach tegoż urzędu. 
Strzał z rewolweru małego kol hru skierował w serce, 
związawszy sobie poprzednio nogi powrozem. Przy­
czyna samobójstwa niewiadoma. Samobójca był 
człowiekiem spokojnym, a jako kawaler nie cierpiał 
niedostatku.

Rozbójniczy napad na alicy. Dnia 8 bm. 
o godzinie wpół do l  w południe wracała panna 
Eugenja Gutkowska, z miasta do domu. Gdy docho­
dziła do ulicy Króla Jana III, zjawiło się trzech o 
pryszków, a jeden z nich uderzył ją silnie w głowę 
pięścią, drugi zaś wyrwał jej z rąk portmonetkę 
z kwotą 5 koron, poczem wszyscy trzej ulotnili s;ę. 
Panna G , wskutek silnego uderzenia i przestrachu, 
rozchorowała się i przez dni kilka musiała pozostać 
w łóżku. Policjanta w tej stronie, oczywiście, 
nie było.

Katowanie koni. Z ulicy Hofmana donoszą
o strasznem katowaniu koni przy rozpoczętej tam
budowie. OJ rana do świtu słyszy się tylko nawo­
ływania i przekleństwa woźaiców i straszny świst 
bata. Przedsiębiorca jest na tyle niesumienny, że
gruzem, chociaż ma go podostatkiem, nie wysypuje 
miejsc, którędy przejeżdżać muszą naładowane w zy.
O kilkadziesiąt kroków stamtąd jesł komisarjat miej­
ski; ten jednak nie ma czasu wejrzeć w okrucień­
stwa woźaiców. Może magistrat zechce wydać odpo­
wiednie zarządzenie?

Certyfikatowoy. W Przemyślu odbyło się
w niedzielę zgromadzenie t. zw. certyfikatowców, to 
jest podoficerów, którzy 12 lat w wojsku wysłużyli 
bez p zerwy. Referował ajent policji Kozłowski. Po 
wzięto uchwałę, aby stabilizacje na urzędników ma­
nipulacyjnych mogli otrzymywać tylko ci, którzy 12 
lat przy wojsku wysłużyli, choćby nawet z pominię­
ciem tych, co ju t mają po 20 lub więcej lat służby 
prowizorycznej Uchwalę tę mają certyfikatowcy wy­
słać na ręce posła przemyskiego, p. Królikowskiego.

Schwytanie defraudanta. W Londynie 
przytrzymano onegdaj Hermana GSrtnera, któr przed 
kilkoma dniami sprzeniewierzył list pieniężny na 
kwotę 4800 koron, na szkodę braci Fiuhr. Pienią­
dze odebrano G&rtnerowi prawie wszystkie, a nadto 
stwierdzono, że defraudant był w porozumieniu z ro­
dziną, mieszkającą w Bolechowie.

Lekars oszust. We Wiedniu odbył się wczo­
raj w dzielnicy Neubau proces przed sądem powia­
towym przeciwko cudownemu lekarzowi, Langerowi, 
z zawodu trudniącemu aię czyszczeniem okieu, który 
przez przykładanie rąk swoich do ran ludzkich, 
leczył je rzekomo i na tym procederze wielkie 
zarabiał pieniądze Skazano go na miesiąc ostrego 
aresztu. *

Reforma sukien kobiecych. Wiec kobiet 
obradował wczoraj w Wiedniu. Przedmiotem dysku 
sji była sprawa reformy sukien kobiecych. Wiec 
oświadczył się przeciw noszeniu sznurówek.

Methnen za Kruitzingera. Z Brukseli do­
noszą, że w kolach boerskich zapewniają, iż nastąpi 
rozstrzelanie lorda Methuena w razie, jeśliby Kitche- 
ner kazał rozstrzelać wziętego do niewoli generała
boerskiego Kruitzingera. Boerowie zgadzają się na 
wymianę obu wodzów.

Przeciw ministrom-rodakom. Piszą z Wie­
dnia, że niemiecka partja postępowa odbyła wczoraj 
konferencję na skutek zaproszenia związku wszech- 
niemieckiego na wspólną konferencję, w sprawia
obmyślenia środków zwalczania szkodliwej działalno­
ści ministrów-redaków. Uchwalono, że stronnictwo 
w zasadzie jest gotowe rozpocząć w tej sprBwie 
akcję, sądzi jedoak, że sprawa ta należy przed forum  
konferencji przewodniczących wszystkich klubów
niemeckich

Wyzwanie w parlamencie. Wczoraj przed­
południem zjawili się w gmachu parlamentu dwaj 
oficerowie obrony krajowej, aby wyzwać antysemi­
ckiego posła Mayera, imieniem redaktora humory­
stycznego pisma antysemickiego K ikeriki, llgera, 
z powodu sprzeczki przy partji tarokowej. Mayer 
zamianował sekundantów, pp Heilingera i S hraftla, 
którzy oświadczyli imieniem Msrera, że ten ljie miał 
wcale zamiaru obrazić I!g*ra i że odmawia zadość­
uczynienia ze względu na swe przekonania katolickie. 
W tyin t-ż duchu spisano protokół

Choroba br. Tołstoja N . F r. Prcsse za 
mieszczą zajmujące szczegóły o ostatniej chorobie 
hr Tołstoja. Wielki pisarz zachował przez cały czas 
swojej słabości wielki hart duszy, chociaż bardzo 
często był nieprzytomny i bliski śmierci. Jednakowoż, 
gjy tylko małe polepszenie następowało, zaraz żarto­
wał i nawiązywał rozmowę z otoczeniem. Gdy 22 
lutego znaczne nastąpiło polepszenie, powiedział do 
swego lekarza: ,Może pan teraz spokojnie wyjechać 
do Moskwy i ogłosić tam swoje zwycięstwo, iż udało 
ci się wyrwać mnie z objęć śmierci*, a gdy lekarz 
zapewniał go, że teraz nie ma już żadnej obawy co 
do niebezpieczeństwa choroby, oświadczył hr. Tołstoj : 
.Szkoda, że muszę zaniechać gotowości umierania*. 
Podczas choroby dyktował hr. Tołstoj rozma te tele­
gramy i listy do swoich przyjaciół. W jednym liście 
wyraiił się, . te  śmierć nie jest n<czem innem, jak 
tylko lekkiem i spokojnem przejściem do innego ży 
cia — nauczyłem się radować z tego, co Bóg daje, 
nauczyłem się odczuwać, jak człowiek może się cie­
szyć z tego. co Bćg daje*.

Hrabianka Cbotekówna a Polacy Ko 
respondent K u r jera warszawskiego donosi z Berlina
0 przyjęciu u ks Antoniowej Radzi willowej. Między 
gośćmi zwracała uwagę br Chotekówna. narzeczona 
ks. Stanisława Radziwiłła, a siostra iooy arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. Hr. Chotekówna w rozmo 
wie z Polakami zapewniała, iż .za rok nauczy się 
po polsku, gdyż Czechom przychodzi to z wielką 
łatwością*.

Korespondencje redakcji. W P. W l S ,
M ilatyn. W poruszonej sprawie zabieraliśmy już 
głos kilkakrotnie. Dzisiaj rzecz nie jest aktualną.

E l. Joła. Rzecz zupełnie zrozumiała, iż każde 
pismo wydaje o pracy pańskiej opinję ze stanowiska 
swoich zapatrywań i przekonań. Dziwiłoby nas wła­
śnie, gdyby krytykowi M., wyznawcy socjalizmu
1 adherentowi Przybyszewskiego, uwagi pańskie, 
oparte na zasadach chrystjanizmu, mogły były trafić 
do smaku. Wobec powyższego, uważamy za zbyte­
czne, zamieszczać artykuł .Gdzie prawda?*

I kraju.
N ow y Sącz . ( Defraudacja na poczcie) Eks 

pedytor pocztowy Chzrkiewicz, który dopuścił się 
defraudacji na poczcie, został skazany przez sąd 
przysięgły-, h na trzy miesiące więzienia.

(W ypadek z naftą). W sobotę dnia 8 b. m. 
w piwiarni Wolfa Kretscha .n a  Szpilce* pod Nowym 
Sączem, 3lużąca, 18 letnia Jadwiga Kunicka, chcąc, 
aby drzewo pod kuchnią prędzej się paliło, oblała je 
naftą. Zaledwie jednak to uczyniła, nafta eksplodo­
wała, a płomienie objęły jej suknie. Mimo natych­
miastowej pomocy, Kunicka odniosła tak znaczne 
poparzenia na calem ciele, że do ki'ku godzin wyzio­
nęła ducha.

* Humorystyczny kalendarz „Smiguta
na r. 1 9 0 2 , ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, ora* wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 C t. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 C t. (30 h.).

* Colaaseuoi Tharna. Od dnia 1 do 15 m arca zn- 
pełnie nowy w spaniały i sensacyjny program  m istrzo­
wski 5 T h e  f i v e  J n g g l i n g  J o h n s o n  s, a  oj większa 
sensacyjna nowość am erykańska przekraczająca granice 
możliwości i zrę.-zności rąk  ludzkich. Zagadka XX. stu­
lecia E  r e  r h  a r t, król obręczy M i s s  K a t a r z y n a  
B a r t h o ,  prim a balerina tea tru  .M etropolitan O pera 
House" w Nowym Jorku. L a s  E s t r e l l a s ,  hi zpań- 
skie tancerki. M i s s S a i d a ,  a rty -tka  napow ietrzna. 
P e t r a  P u l t e r a ,  ekscentryczna subretka. T h e  Z o- 
l a r ’s ,  eksoentryczni akrobaei w produkcjach nigdy nie 
widzianych L e s  M i n s t r e l  P a  l i s i e  n, paryscy śpie­
wacy u-iczni. L a  B e l l e  H a l l e r ,  najznakom itsza su­
bretka duńska. S i n o b r o d y ,  najwiękssy i najpiękniej­
szy kolorowy obraz bioskopu .amerykańskiego.

Codziennie o godz 8 ej wieczorem  w spaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i św ięta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec o rem. 
Co piątku High-Life. —  Bilety są  wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna n l K arola Ludwika 9

* XXIV. Zwyozajne walae zgromadzanie członków  
izóy inżynierskiej we Lwowie odbędzie aię w  niedzielę 
dnia 16 m arca b. r. o godzinie 10 ran o  w lokaln Tow  
p o l i t , Chorążczyzna 1. 17.

* Pierwszo walne zgrom adzenie Tow arzystw a .K oła  
panien opiekujących się zaniedbanem i dziećmi*, odbędiie  
b.ę w niedzielę dnia 6 m arca  b. r. o godzinie 3 popo­
łudnia  w lokalu połączonych stowarzyszeń kobiecych ul. 
Batorego 1. 11, I. p ętro.

Zmarli:
W Nowym Sąizu  zm arła Teofila Z a ł ę s k a ,  m atka 

ks. St. Załęskiego, T. J., w 87 r. życia.
W Czortkowie zm arł Celestyn W y b r a n o w s k i ,  w

87 r. życia.
W Zuraw nie zm arł dr. Marek G o t l i e b ,  adw okat

kraj., w 34 r  życia.
W Dolinie zm arł ks. Józef Ł o p  n s z a ń s k i ,  grecko- 

kat. kanonik honorowy i zastępca m arszałka tam tejszej 
rady powiatow ej. Przeżył la t 57.

Od Administracji.
N o w o p r z y b y  w a j ą c y  o d  d n ia  I-go 

m a r c a  r. b. p r e n u m e r a t o r o w i e  
„ D z ie n n ik a  P o l s k i e g o ”  o t r z y m a j ą  
b e z p ł a t n i e  p o c z ą t e k  d r u k u ­
j ą c e j  s i ę  p o w ie ś c i  K a z im ie r z a  
G liń s k ie g o  „ C e c o r a ” .

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  (po cenach zniżonych) .Urwa- 
si*, o p e ra  w 2 aktach E razm a  Dłuskiego; .Ma­
jowa m sza* , obrazek w słońcu w 1 akoie Marjana 
Tatarkiewicza: ,W  sieciach Satyra*, pastel ń la
Vatteau, w l akcie M. Tatarkiewicza i .Królowa 
B ajk a* , pastel księżycowy w 1 akcie M. Tatarkie­
wicza

Jutro w e  c z w a r t e k  .Mignon*, opera w 4 
ak ta ch  Ambrożego Thomasa. Gościnny występ pp.: 
B il  Sorel, Jadwigi Gamilowej i pana Mikołaja Le­
wickiego:

W p i ą t e k  (wznowienie) .Bogaty wujaszek*, 
komcdja w 4 aktach K. Karlweiss’a.

W s o b o t ę  .Mignon*, opera.
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 .Ła­

pownicy*, komedja w 5 aktach Aleksandra Ostro­
wskiego — Wieczorem o godzinie 7 1/* .Lotający 
Holender*, opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera.

Arcydzieło Tyojana u Indjan. Dzienniki 
niemieckie donoszą, że w indyjskiej wiosce Trinzon- 
zan w Meksyku, odnaleziono oryginalny obraz Ty- 
cjana, przedstawiający .Złożenie do grobu Chrystusa*. 
Obraz, niepospolity nastrojem, kompozycją i kolory­
tem, przechował się doskonale W posiadanie Indjan 
dostał się  on w r. 1 5 3 8 , jako dar Karola V, dla 
b skupa Licencjad'a Vasco de Gnirago. znanego 
z filantropijuej swej działalności O ora z uważany jest 
przez Indjan za świętość i strzeżony zazdrośnic.

Opera.
(„M ignon'. — W ystęp pny Bel Sorel, pani 

Camilowcj i pana Lewickiego.)
P anna Bel Sorel we wczorajszem przedsta­

w ieniu .M ignon* w partji tytułow ej zyskała 
szczere i entuzjastyczne przyjęcie ze strony  pu­
bliczności, która bardzo 1 cznie zebrała się w te­
atrze. — P a rtja  .M ignon* okazała się bardzo 
stosow ną dla głosu i indyw idualności scenicznej 
sym patycznej swej przedstawicielki.

Prześlicznie i z czarującym  wdziękiem od­
śpiew any .rom ans*  w akcie pierwszym , oraz 
z nadzwyczajnym  artyzm em  oddana partja  
przy lusterku w akcie drugim , tudzież cały ciąg 
aktu trzeciego zjednały miłej czarodziejce frene- 
tyczne i liczne oklaski.

P a rtję  .F iliny* śpiewała pan i Camilowa, 
która po dłuższej przerwie zaw itała wczoraj po 
raz pierwszy na naszą scenę.

Zauważyłem, że głos tej artystki stracił me 
co na sile i dźwięku, a w grze scenicznej byłby 
pożądany trochę w ybitniejszy tem peram ent. — 
Postać .Filiny* była zanad to  m dłą. Także 
i aparycja pozbaw ioną była koniecznego u .F i ­
liny* uroku, skutkiem czego słowa W ilhelma: 
.uw ielb iam  cię jedyna 1*— zakraw ały na ironję. 
P an i Camilowa, m im o widocznych trudności 
i niepew nej intonacji w wysokich tonach, um ia­
ła jednak  w licznych m om entach, a szczególnie 
w koloraturow ej partji .poloneza* w akcie d ru ­
gim wzbudzić w rażenie bardzo dodatnie u słu­
chaczy i zdobyli gromkie a dobrze zasłużone 
oklaski.

P an  Lewicki w partji W ilhelm a wykazał 
wiele d o d a tn ń h  zalet swojego dźwięcznego i sil­
nego głosu, a również i gra artysty  mimo nie- 
zawsze udatnej, a zbyt nerw ow ej i przesadnej 
gestykulacji podobała się ogólnie.

Artysta opracował swoją partję sumiennie

i odznaczył się, jako śpiewak operowy niepo­
spolitej m iary i wartości. W  akcie trzecim  czuć 
było jednak  w głosie pew ne zmęczenie.

Praw dziw ą niespodzianką był wczorajszy 
w ystęp młodego deb iu tan ta  pana O tońskiego 
w partji Laertego.

Pozbywszy się trem y, która prześladowała 
go w pierwszym debiucie, p an  Okoński w yw ią­
zał się wczoraj ze swoj partji wcale udatnic. — 
Glos początkującego śpiew aka okuzsł się tym 
razem o wiele silniejszym i głębszym i pozwala 
wróżyć piękną przyszłość artystyczną panu  
Okońskiemu. W ybitne zdolności okazał a r ty d a  
także w grze scenicznej; zdaje mi się jednak, 
że Laerte nie pow inien być tak bardzo sko­
cznym.

Szczególnie dobrze usposobionym  głosowo 
był przedstawiciel partji Lotarjusza pan Je- 
rotuin. — Pochlebna w zm ianka należy się wy­
konawcom party j pom niejszych panu  Paszko­
wskiemu (Zorno) i pannie Ludkiewiozównej 
(Fryderyk), oraz baletow i.

O rkiestra odegrała bez zarzutu uw erturę  — 
w ciągu przedstaw ienia zauważyłem jednak tu 
i ówdzie brak spraw ności. — Chóry śpiewały 
nie źle, najlepiej w »keie trzecim, szkoda tylso, 
że zanadto wyróżniał się tam  jeden z tenorów , 
nie tyle śpiewem , ile krzykiem.

J  G.

Na pruskim indeksie.
Telegram  z Berlina doniósł nam  już wczo­

raj, iż rząd rzeszy niemieckiej zakazał na prze­
ciąg la t dwóch przyjm ow ania w Niemczech 
Czasu i Dziennika Polskiego. Banicja ta nie 
jest w yjątkow ą, już  bowiem przed paru  tygo­
dniam i taki sam w yrok zapadł na krakowską 
Nową Reformę. Jest nadzieja, iż konstytucyjne 
Niemcy stopniow o wykluczą z tery to rjów  sw o­
ich wszystkie pism a zagraniczne, a ponieważ 
redaktorów  niezawisłych dzienników tam tejszych 
trzym ają najczęściej w więzieniach, przeto ,n a  
ród filozofów i myślicieli w państw ie bojaź i 
Bożej*, będzie się zadowalał jedynym , zdrowym 
pokarm em  duchowym , jak i mu przyniosą urzę 
dowe .A nzeigery* i organa, subw encjonow ane 
przez hakatę.

Dziwi nas jedynie, że banicją, k tórą zade­
kretow ano na nasze pismo, ograniczoną została 
na lat dwa. Czy r ąd hakatystyczny sądzi, że 
po dwóch latach pokuty, Dziennik Polski zm ie­
ni swe zapatryw ania na postępow anie rzą :u 
pruskiego, czyli też hr. Buelow przypuszcza, iż 
on sam nie wytrwa dwóch lat w polityce 
gwałtów i będzie zmuszonym pogodzić się z na- 
szera stanow iskiem ? C i do nas, zapew niam y, 
iż D ziennik  pozostanie zawsze takim , jakim  jest 
dzisiaj, natom iast ew entualność pow rotu do ro ­
zum u głów hakatystycznych przyjm ujem y do 
wiadomości i chwili jej będziemy wyczekiwali 
z upragnieniem . Na razie, indeks pruski jest 
w naszych oczach jedynie objaw em  tchórzostw a 
i nieczystego sum ienia tych, co, dopuszczając się 
zbrodni, zatykają uszy na słowa praw dy. L :- 
kliwa krew płynąć m usi w tej .opancerzonej 
pięści*, co m ordow ała bezb-o.m ycb Chńczyków,  
um ie znęcać się nad ni letniem i dziećmi, a boi 
się — słowa.

Galie Towarzystwo gospodarskie.
(Drugi dzień obrad).

Dz>siejsze obrady zgrom adzenia Tow arzy­
stw a gospodarskiego, zegaił o godzinie 10-tej 
rano przew odn. p. B r y k c z y ń s k i

Pierwszy zapisał się do głosu p. Tadeusz 
F e d o r o w i c z  i pi stawił wniosek nagły 
o zam iinow anie członkam i honorow ym i T ow a­
rzystw a długol taiego wiceprezesa d ra  Tadeusza 
P i ł a t a  i Dawida A b r a h a m o  w i e ż a ,  
co też zgrom adzenie jednom yślnie, a bez 
dyskusji przez pow stanie z miejsc u h  waliło.

N astępnie odczytał sekretarz p. S k r  o- 
e h o w s k i projektow ane rezolucje w spraw ie 
wniosków oddziałów, nad którym i obradow ano 
wczoraj popołudniu n i  zgrom adzeniu poufnem  
w  sali Tow . kredytowego ziemskiego. R ezo­
lucje te  jednom yślnie przez zgrom adzenie przy­
jęte, b rz m ią :

Zważywszy, że przepisy o szanow aniu 
ku ltu r rolniczych w czasie ćwiczeń w rjakow yth, 
oraz przepisy o ocenianiu szkód przez wo,*ko 
wyrząd anycb są nied ostateczne. Zgrom adzenie 
uihw&ld odnieść się do K .la  polskieg), by toż 
przy sposobności debaty nad etatem  m in i­
sterstw a wojny w delegacjach. « :ys ał > z ma o ę  
dziś obow iązujących przepisów o tyle :

1. by pora ćwiczeń w strzelania ostrym i 
nabojam i ściśle została ograniczoną na czas 
między 20 m aja, a 10 lipca,

2. by ćwiczenia takie nie odbywały się rok­
rocznie na tem  sam em  te ry to rjim ,

3. by przepisy co do oszacowania szkód 
przez wojsko popełnionych o tyle uzupełniono, 
by w razie niemożności ścisłego oznaczenia 
szkody, wolno było komisji w porozum ieniu z 
właścicielem ocenić wartość tę wedle wartości 
niewyzyskanych z tego powodu w gospodarstw ie 
sił roboczych.

Rezolucje te uchw alono jednom yślnie, ró ­
wnież jak i następujące dalsze wnioski oddziału 
tarnopolskiego :

Zgrom adzenie uchw ala, że przy sprzedaży 
w ybrakow anych koni wojskowych uwzględniani 
być w inni jako nabyw cy w pierwszej linji rol­
nicy, poleca się dalej komitetowi poczynić ska­
ran ia  w komitecie chowu koni przy nam iestn i­
ctwie, by Towarzyszwo gospodarskie wczas 
było zawsze uw iadam iane o term inach sprze­
daży w ybrakow anych klaczy i młodzieży. W re­
szcie polecono, by postarał się o przeprow róże­
nie co roku licytacyj zbiorowych na konie i w 
odpowiednich miejscowościach, a w porozum ie­
niu z now o saw iązanem  tow arzystw em  hodow ­
ców  koni.

N astęonie, rów nie jednogłośnie uchwalono 
wnioski oddziału lwowskiego, a m ianowicie po­
stanow iono utworzyć sta łą  komisję nasionow ą, 
która zachęcać ma członków do hodowli na­
sion, pouczać ich w tym  kierunku i urządzać 
we Lwowie corocznie wystaw ę nasion, połą­
czoną z nasiennym  targiem . Pierw sza taka wy­
staw a odbyć się m a we Lw aw ie w roku przy­
szłym.

O organizacji dostaw  dla m agazynów  w oj­
skowych przez rolników, z uchyleniem  wszel­
kiego pośrednictw a, referow ał p . Jan  B r e u e r ,  
który odczytał w końcu p ro jek t rezolucji.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie pp.
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Kesselring, b r. Brunicki, Gniewosz, Ebenber- 
ger i Górski. R rzulucję p. B reuera zgrom adze­
nie pizyjęlo jednom yślnie. Opiewa o n a :  Zgro­
madzenie wyraża m inisterstw u rolnictw a i woj­
skowości swe uzaanie i podziękowanie, prosząc 
zarazem , by na przyszłość w dostaw ach w oj­
skowych tylko owies produkcji krajow ej byl 
uwzględniany.

Do tego samego punktu porządku dzien­
nego, jako w spółref rent, przem aw iał jeszcze 
p. Juljusz F r o m m e l ,  który jednak  żadnych 
dalszych nie postaw ił ffzolucyj.

P. Józef Skarbek B o r o w s k i  staw ia 
wniosek nagły o telegraficzne w yrażenie po­
dziękowania p. Eagenjuszow i A b r a h a m o w i -  
e z o w i za gorliwe i skuteczne działanie we 
W iedniu u władz centralnych na rzecz k ra jo ­
wego rolnictw a.

P . A dolf C i e ó s  k i staw ia wniosek, by 
zgromadzenie nie przyjęło rezygnacji p ro f P i­
ła ta  z godności pierwszego wiceprezesa, który 
też oświadczył w końcu pod wpływem nacisku 
zgrom adzenia, że godność tę aż do najbliższego 
walnego zgrom adzenia zatrzym a. Przewodniczący 
p. Brykczyński podziękował prof. Piłatow i za 
ten  nowy dowód jego życzliwości dla tow arzy­
stw a, dla którego już od ćwierć wieku gorliwie 
pracuje.

Ks. A ndrzej L u b o m i r s k i  staw iał szereg 
wniosków w spraw ie cukrow arnictw a, m otyw u­
jąc  ich nagłość cukrowem przesileniem. W nio­
ski te, zm ierzające do tego, by rząd poparł 
słuszne żądania kraju przy rozdziale kontyngentu 
cukru i wobec kartelu  cukrowego o ile tenże 
nadal będzie istniał, wywołały znowu dyskusję, 
w  której wzięli udział pp. T u  m a  u, Adolf 
C i e ń s k i ,  W łodzim ierz G n i e w o s z ,  prof. P a ­
w l i k  i W i e s i o ł o w s k i ,  poczem wszystkie 
wnicski ks. L u  b o m  i r  s k i e g  o zgromadzenie 
en Moc przyjęło.

W  soraw ie obecnie praktykow anego wy­
m iaru nalcżytości odnośnych od własności ziem ­
skiej, mówił dr. S k a ł k o w s k i .

Naprowadziwszy kilka nader drastycznych 
przykładów .om yłek* władz podatkowych po­
stawił dr. Skaikowski rezolucję, w yrażającą prze­
konanie, że .nak ładan ie  jak  największych nale- 
żytości przenośnych przy zm ianie własności, jest 
wielce uciążliwą dla posiadłości ziemskich i w y­
wiera wpływ niekorzystny na ekonomiczne s to ­
sunki kraju*.

Po uchw aleniu tej rezolucji, przewodniczą 
cy p. Brykczyóski o g. 1 m. 15 zam knął posie­
dzenie, zaznaczając, że jego ciąg dalszy odbę­
dzie się o godzinie 4  po południu w sali T o ­
warzystwa kredytowego ziemskiego.

Bezrobocie we Lwowie.
K om petentne czynniki robią wszystko, co 

możliwe, sżeby, o ile możności, zaradzić bezro­
bociu we Lwowie. M agistrat zatrudnia od dni 
kilku 2lM u robotników  dziennych więcej, a n i­
żeli zwykle przy robotach około utrzym ania czy­
stości w mieście, a około 40 tu przy konser­
wacji i niwelacji dróg. Na opędzenie w ynikają­
cych stąd  kosztów uchwaliła rada miejska na 
posiedzeniu z 7 b. m. ze względu na Lwestję 

“fezrct-ocia kwotę 5.000 koron.
N adto urządził m agistrat we w łasnym  na 

ten o  1 bezpłatnie oddanym  lokalu, dla 100 
bu : zajęcia hędących robotników  szewsk:ch p ra ­
ce wniu, w której z ram ienia konsorcjum  d o ­
staw y obuwia dla wojska, wykonyw ują roboty  
szewskie.

R oboty około budow y drogi sichowskiej 
nic mogły się rozpocząć, ponieważ zgłoszono 
r.k u rsy  przeciw orzeczeniom eksproprjacyjnym .

Prace na dworcu kolejowym mogą teraz 
ze względów na stan  powietrza odbywać się 
tylko w szczuplej mierze; roboty na przestrzeni 
kolejowej Lwów S am bor są na razie zupełnie 
niemożliwe z powodu ciągłego mrozu.

Również ze względów na s tan  powietrza 
pracu ją  przy budowie bibljoteui uniwersyteckiej 
tylko m onterzy sanockiej fabryki żelaza.

W izystkie roboty bęuą niezwłocznie podjęta 
z nastaniem  odpowiednich stosunków  k lim aty ­
cznych.

Skład sądu polubownego
Ala sprawy Morskiego Oka.

Po tylu przeciwnościach — zdsje się — 
dopływam y nauoniec do pożądanej przyszłości. 
Z chwilą, gdy dr. Jan  W i n k l e r ,  prezydent 
iz*aj_arsk  ego trybunału  związkowego, przyjął 
urz ;d superarb itra , sąd  polubow ny może swe 
czynności rozpocząć. Skład sądu polubownego 
jest następujący: ze strony A ustrji a rb itrem
jest JE  dr. A leksander Mniszek T c h o r z n i -  
c k , prezydent krajowego wyższego sądu we 
Lwowie. Do pomocy, jako referent, dodany mu 
c. k. radca dw oru i p rokura to r skarbu dr. W i­
ktor K o r n .  Delegatem wydz. kraj. dla zastę­
pstw a interesów  Galicji profesor dr. Oswald 
B a l z e r .

Ze strony W ęgier funguje jako a rb ite r JE. 
Kolcm an Leboczky, prezydent król. d iugiej in ­
stancji w Preszburgu, a jako referent i delegat 
funguje radca dr. Ludwik L aban  i radca sekc. 
Juliusz Bflles.

Bardzo interesującą jest postać superarbi- 
tra  dra Jana W i n k l e r a .  Jest on w sile wie­
ku. urodził się bowiem w r. 1845, był w la­
tach 1898 do 1901 prezesem szwajcarskiego 
Tow arzystw a prawniczego, liczącego w swojem 
gronie wielu bardzo znakom itych prawników.

O i  r. 1893 począwszy, jest członkiem 
szw ajcarskiego trybunału  związkowego w L o ­
zannie, który j i s t  najwyższym trybunałem  w 
S iw sjcarji i już nader często pow oływ any był 
orzez rozm aite państw a do polubownego roz­
strzygania sporów  m iędzynarodowych, jak  n. p. 
niedaw no znanego sporu między Anglją a P o r- 
tugalją o zatokę Delagoa.

Dr. W inkler nznany jest jako jeden  z naj 
zdolniejszych i najw ybitniejszych członków tego 
try b u n a łu ; na  podstaw ie w yboru byl poprze­
dnio przez dwa la ta  wiceprezydentem , a obe­
cnie piastuje urząd prezydenta.

Jako w ybitny ju rysta  był też delegatem 
szwajcarskiego Tuw arzystw a prawniczego na 
kongres dla praw a mię izynarodowugo w P a ry ­
żu, tudzież sędzią polubow nym  w sporze m ię­
dzy Włoch sm  a P eru , co do in terp re tacji tra ­
k ta tu  z r . 1874; dotyczącego wzajem nego wy- 
konyw unia wyroków cywilnych.

Literacko byl dr. W inkler czynny jako

au to r cennych prac naukow ych na  polu opieki 
pupilarnej, organizacji w ym iaru spraw iedliw ości 
w Szw ajcarji i t. d.

Superarb iter w spraw ie kraj nasz tak o b ­
chodzącej, jest więc* znakom itością pierw szo­
rzędną.

Bada państwa.
( Telegramy , Dziennika Polskiego1.)

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  12 m arca. Początek poniedze- 

n ia  izby posłów o godzinie ‘/zH -
Wnioski i  interpelacje.

Między innem i odczytano interpelację p. 
K l e e w e i n u  i tow .; dom agająca się przyzna­
nia praw a jednorocznej służby wojskowej fa r­
maceutom  po złożeniu egzaminu tirocynalnego.

Dp. I r  o i tow. wnieśli interpelację w sp ra ­
wie reform y nauki religji w szkołach średnich 
na podstaw ie nowoczesnych rozpraw  i badań. 
Jako przykład, jak  nauka religji m a być udzie­
lana, przedłożyli interpelanci książkę Molina p t.
, Projekt nowoczesnej nauki religji w szkołach*. 
Uwolnienie pożyczki wiedeńskiej od nale­

żytości
Poreł F e r j a n c i c  i tow . przedkładają 

w n i o s e k  n a g l ą c y  w spraw ie uw olnienia 
pożyczki inwestycyjnej W iednia w kwocie 285 
milj. od należytości i opłat,

Izba jednogłośnie nagłość wniosku przyjęła.
Dyskusję nad sam ą kw estją rozpoczął z 

kolei referent tej ustaw y p. P  a 1 1 a i.
N astępny mówca p. V o g  1 e r  przem aw ia 

przeciw ustaw ie, krytykuje działalność zarządu 
gm innego m. W iednia i w ystępuje przeciw w y­
sokości pożyczki.

Poseł S c h u h m e i e r  oświadcza, że jego 
stronnictw o nie zgaaza się na to przedłożenie, 
bo z niego w ypływ ają nowe ciężary dla Wie- 
duia. W  obszernym wywodzie krytykuje zarząd 
gm iany Zarzuca wiceburm istrzow i S trohbacho- 
wi sposób, w jaki on przyszedł do m ajątku.

Sprzeczka.
Z tego powodu pow staje sprzeczka, w któ­

rej biorą udział S trobbach , G essm ann i S chuh­
m eier. Z obu stron padły obrażliwe słowa. P re ­
zydent izby przywołał wszystkich trzech do po­
rządku.

MoWcy generalni.
Po przem ów ieniu Scbuhm eiera dyskusję 

zam knięto; mówcami generalnym i w ybrano p. 
W r a b e t z a  p r z e c i w ,  p. L u e g e r a  z a . Za­
biera głos p. W  r a b e t z.

Po mówcach generalny*.h zabrał głos refe­
ren t p. P a t t a i .

Posiedzenie trw a dalej.
Konferencja klubów lewicy.

W ie d e ń  12 m arca. W czoraj po połu­
dniu odbyła się konferencja przewodniczących 
klubów lewicy, na której ooradow ano także 
nad sp raw ą załatw ienia prow izorjum  budżeto­
wego. U chwalono ze względu na to , że dopóki 
na porządku dziennym stoi budżet, dopóty nie 
można przystąpić do innej spraw y, aby p ro w i­
zorjum  budżetowe przyszło pod obrady w for­
mie wniosku nagłego.

P . dr. K a t h r e i n  postaw i też dziś w nio­
sek nagły, dom agający się natychm iastow ego 
przedsięwzięciu pierwszego czytania prow izorjum  
budżetowego.
.-g Oprócz tego uchwalono wnieść na  dzisiej- 
szem posiedzeniu w formie wniosku nagłego 
ustaw ę o uwolnieniu od należytości pożyczki 
inwestycyjnej m. W iednia w wysokości 285 mi- 
ljonów koron.

Następnie om aw iano zachow anie się s tro n ­
nictw  niemieckich przy dyskusji nad budżetem  
m inisterstw a oświaty, który m a się jeszcze z 
końcem bieżącego tygodnia rozpocząć. U chw a­
lono, aby stronnictw a niemieckie zajęły wobec 
pozycyj narodow ych, jak  Cieszyn, Cylea, takie 
sam o stanow isko, jak  w komisji budżetow ej. 

Haodel terminowy zbożem.
W ie d e ń  12 m arca. W czoraj pod prze­

wodnictwem  p. P iepesa-Poratyńskiego odbyło 
się posiedzenie subkom itetu dla handlu term i­
nowego zbożem. Posiedzenie to było poufaem . 
Mimo to kursuje przeszło dziewięć rozm aitych 
spraw ozdań tego posiedzenia. FaAtem jest je ­
dnak, iż nie przyszło na posiedzę ‘ i do zgody 
co do definicji handlu term inc o zbożem i 
że rząd przedłoży już p ią 'ą  zm ianę projektu 
Głównie przem aw iali przeciw pp. Kozłowski i 
Iro, z pow odu złagodzenia przep;sów i ośw iad­
czył', iż wskutek tego głosować b ę ią  przeciw 
całej ustawie.

W obronie urzędników kolejowyoh.
W ie d e ń  12 m arca. Dzienniki niemieckie, 

a między nim i i FremdenMatt doniosły, że na 
linji kolejowej Lw ów -Podwołoczyska w ykradają 
z kuferków rzeczy podróżnych.

P. B r e i t e r  wniósł dziś interpelację do 
m inistra kolei z zapytaniem , czy m inister skłon­
nym  jest wziąć w obronę galicyjskich urzędni­
ków kolejowych przed tym i dyfam uiącym i za­
rzutam i.

DEPESZE
tiligrafiezns i UUfoniezni.

Z sej m a pruskiego.
B er lin  12 m arca. W sejmie pruskim  

podczas dyskusji nad etatem  m inisterstw a s p n w  
zagranicznych zabrał glos sekretarz stanu 
R i c h t h o f e n  i zaw iadom ił izbę o odpow ie­
dzi rządu angielskiego na prośbę .niem ieckiego 
Stow arzyszenia ku niesieniu pom ocy Boerom* 
o zezwolenie na wysyłkę rozm aitych rzeczy dla 
Boerów bez opłaty cła. R ząd angielski odpo­
wiedział, iż o ile będzie możliwem prośbę tę 
uwzględni, ale pod w arunkiem , że wolno mu 
będzie posyłki rewidować.

Niemcy — rzekł p. R ichthofen — są pe- 
w n .m  państw em , które uczyn.Io ten  krok w in ­
teresie hum anitarności. Nie m ożna dom agać się 
uwzględnienia wszystkich życzeń, należy uw a­
żać, co możliwem jest do uczynienia w ram ach 
danych stosunków . Ofiary, które Anglja po­
niosła w Afryce południow ej, uczyniły ją  d ra ­
żliwą. Drażliwość tę łatw o wytłumaczyć i dlatego 
należy unikać drażniących słów wobec Anglji. 
Kto doradza prow adzenia polityki drażnienia, 
te a  działa na szkodę Niemiec. Należy postępo­
w ać krytyczni* i spraw iedliw ie, rozdzielać lepiej

św iatła i cienie i nie odrazu wszystko potępiać. 
T ak no. słyszymy okropne opisy o obozach 
koncentracyjnych, w których osadzeni są Boe- 
rzy, wzięci do niewoli. Przed kilku dniam i był 
u m nie pewien generał, dobrze mi znajom y, 
upoważnił mnie naw et do w ym ienienia swego 
nazwiska, który zwiedzał owe obozy i ośw iad­
czył, iż są wzorowe.

Zdaniem  mówcy nie uczyni to wcale ujm y 
godności naród iw ej Niemiec, jeżeli w takich, 
jak  obecna chwilach, wyrażą swe współczucie 
dla lorda M ethuena. Jeżeli będziemy żyli w 
zgodzie z naszymi krewnym i w Anglji. to przez 
to przyniesiem y także większą korzyść nasz /m  
krew nym  w Afryce południow ej.

Sytuacja w Irlandji.
L on d yn  12 m arca. W czorajsza rada ga­

binetow a zajm owała się — jak słychać — sy­
tuacją w Itlandji. Lord W yndham , który — 
jakkolwiek nie jest czlonuiem gabinetu, brał u- 
dzial w naradzie i nawoływał do um iarkow ane­
go postępow ania.

Z parlamentu rumuńskiego.
B u k a r e s z t  12 m arca. Prezes gabinetu 

S tourdza odczytał wczoraj w parlam encie o rę­
dzie, zam ykające parlam ent rum uński. Orędzie 
dziękuje parlam entow i, że swem patrjotyczaem  
postępow aniem  zdołał w czas usunąć grożące 
krajowi niebezpieczeństwo. N astępnie przypom i­
na orędzie szereg ustaw  załatw ionych przez 
Izbę.

Pr.esilenie gabinetowe w Hiszpanji.
M a d r y t  12 m arca. M inister skarbu trw a  

przy wniesionej dymisji. Sądzą, że prezydent 
m inistrów  Sagasta lada chwila wręczy królowej 
regentce dymisję całego gabinetu. Rozm aite 
wybitne osob;stości oyły u królowej regentki na 
posłuchaniu.

M a d r y t  12 m arca. Sytuacja w przesile­
niu gabinctow em  jest niew yjaśniona. Krążą o 
niej najsprzeczniejsze pogłoski. Sądzą, że niejaki 
Moret otrzym a misję utw orzenia nowego ga­
binetu.

Zaburzenia w Hiszpanji.
N a v a  (prow . Valladolid) 12 m arca. P o d ­

czas procesji przyszło do bójek. Jedna osoba 
zraniona. W iele osób aresztow ano.

Wojna w Transwau u.
W a s z y n g t o n  12 m arca. Delegaci Boe­

rów  W essels i W olm arans złożyli wczoraj p re ­
zydentowi Rooseweltowi wizytę pożegnalną. De­
legaci odjechali następnie do Chicago i innych 
m iast. 20 n~irca m ają przybyć ponow nie do 
W aszyngtonu.

Piekarze krakowscy.
K r a k ó w  12 m arca. M agistrat ogłosił 

deklarację m ajstrów  piekarskich co do cen p ie­
czywa na m arzec. Mimo zm niejszeaia ceny zbo­
ża, m ajstrow ie utrzym ali podwyższone ceny 
pieczywa.

Posada fizyka miejskiego.
K r a k ó w  12 m arca. Na posadę fizyka 

miejskiego z pow odu rozpisania konkursu wpły­
nęło 10 podań, m ianowicie 6 z Krakowa, 1 z 
Zakopanego, 1 z W .edn ia , 1 z Drohobycza, 1 
przez nam iestnictw o, lekarza powiatowego. W  
krótkim  czasie odbędzie się posiedzeniu komisji 
sanitarnej, która ułoży terno  dla rady miejskiej.

A re sz to w a n ie .
KrakOW 12 m arca. A resztowano tu 

Jana K arlika, liczącego 28 lat, byłego dyurnistę 
w Tow arzystw ie rolniczem w Nowym T argu , 
który podiobił książeczkę wkładkową T ow arzy­
stwa zaliczkowego na 120 kor. i zastawił ją  za 
80 kor. w jednym  z tutejszych zakładów za­
stawniczych. Karlik byl rów nież zastępcą egze­
kutora podatkowego w Skawinie i wówczas 
sprzeniewierzył także pew ną k wotę.

Deputaoja lekarzy
W ie d e ń  12 marca Dziś przybyła tu depu- 

tanja lekarzy, złożona z dra Jordrna, pi oi sora uni­
wersytetu Jagiellońskiego i prymarjusza szpitala 
w Białej, dra Bogdaniego, z petycją, aby rząd utwo­
rzył zakład pensyjay dla lekarzy. Deputacja znalazła 
jak najlepsze przyjęcie u prezesa Kola polskiego Ja­
worskiego, ministra dla Galicji dra Piętaka i prezy­
denta gabinetu dra Koerbera. Fundusz pensyjny 
opierać się będzie na wkładkach, składanych prze: 
lekaizy po 72 koron rocznie, z dochodów ze stem- 
pla, który ma być zaprowadzony na recepij i z do­
płat ze strony rządu.

S t r e jk i .
F łu m e  12 marca. Kilku robotników rabryki 

maszyn i budowy okrętów Lasarusa rozpoczęło itrejk. 
Większość robotaikow nie przyłączyła się do nich. 
Z powodu że strejkujący grozili chętnym do pracy, 
oświadczył właściciel fabryki że każe aż do przy­
wrócenia spokoju wstrzymać pracę w całej fabryce, 
mimo tego jednak hędzie płacił robotników. Od wczo­
raj ipoczywa wszelki ruch w fabryce.

K r a k ó w  12 m arca. Pogrzeb śp . Jakóba 
Nowaka odbył się dziś. Nabożeństwo OO. Ka­
pucynów celebrował ks. biskup sufragan Nowak, 
który też zwłoki ojca odprow adził na cm entarz, 
przy ud iale duehochow ieństw a i licznych w ier­
nych.

K r a k ó w  12 m arca. Dziś o 11-tej odby­
ło się przyjęcie dla prof. S tru rego  w czytelni 
akademickiej im Mickiewicza. W przyjęciu wzięli 
udział profisorow ie uniw ersytetu i liczne grono 
młodzieży uniwersyteckiej.

KrakÓW 12 marca Wiceprezydent krajo) 
wrj rady szkolnej dr Edwin P l a ż e k  zwiedza- 
wczoraj szkoły tutejsze, a dziś odjeżdża z powrotem 
di Lwowa.

C fttyn la  12 marca. Wczoraj urzędownie 
ogłoszono zaręczyny ks Mirka z córią pułkownika 
Konstantynowicza, oraz ogłoszono, że wieść o zarę­
czynach księżniczki Kseni jest nieprawdziwą.

F r a n k fu r t  12 marca. Do Fi arikfurter 
Ztg. donoszą ze Stambułu, że marszałek F u . i* ba­
sza został skazany na degra iację i pięć łat więzienia 
Sułtan wyroku tego ani nie zatwierdził, ani go nie 
zniósł, tak, że wyrok ten wisieć będzie, jak miecz 
Damoklesa, nad głową marszałka.

P e t e r s b u r g  12 marca Notooje W tem ia  
donosi, ii  rząd skonfiskował cały majatek peterebur 
sko azowskiego banku handlowego, ponieważ sąd 
handlowy orzekł, że bank jest w stanie niewypła­
calności.

H o b o k e n  12 marca. Parowiec ,D„utsch- 
land*, wypłynął wczoraj w puiudnie z ks. Henry­
kiem pruskim na pełne morze.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  12 m arca. 

ifr.) Doniesienia o stan ie  rokow ań co do 
konwersji węgierskiej, zm ieniają się obetn ie  n ie ­
mal codzień. Onegdaj dopiero zapow iadały na 
opóźnienie całej tej m iliardow ej operacji, gdyż 
między rządem  węgierskim a grupą Rotszyl- 
dowską zachodzić m ają bardzo poważne różni­
ce co do wysokości kursu po którym  grupa 
m a objąć now ą rentę, dziś zaś brzm ały donie­
sienia peszteńskie już bardziej pom yślnie i z a ­
powiadały, że może jeszcze w tym tygodniu 
wniesie rząd węgierski odpowiednie przedłoże­
nia w parlam encie, bo istniejące różnice zostały 
już praw ie w yrów nane. Spekulanci nie dow ie­
rzali jednak tem u doniesieniu i trzym ali się w 
rezerwie, to też życia nie było na giełdz’e p ra ­
wie t  dnego, a kursa były praw ie nieruchom e. 
Z Pesztu donoszą, że węgierski bank kredytowy 
zapłaci w tym  roku akcjonarjuszom  dywidendę 
o 6 koron m niejszą, bo miał dochód o pół mi- 
Ijona koron mniejszy. Na giełdach zagranicznych 
przeważało rów nież słabe usposobienie, to  też 
spekulacja zwyżkowa nie m iała w nich żadnego 
punktu  oparcia.

— W ie d e ń  12 marca. (Giełda tbo- 
ictoa). (Kursa w koronach i po 50 zilogi autów) 
Pszenica na wiosnę od 9 37 do 9 38, na maj- 
asarwiee od 9 38 do 9'39, na jesień od — •—, 
do — ; iyto na wiosnę od 7 63 do 7 65,
■a maj-czerwice od 7 67 do 7*68, na jesień 
od — *— do — *— kukurydza na maj-czerwiee 
od 5 '67  do 5 68, na czerwiec-lipiec od —• — 
do —■— , na lipiec-sierpień od — ■— do — •— ; 
owies na wiosnę od 7 6 1  do 7*82 na maj czewies
od 7 84 do 7*85, na jesień od - • -  d o — •— ;
rzepak na styczeń-luty o d  do — ■ na
aierpień-wnesień od 12 80 do 13 olei rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od • do -  ■ • — 
Usposobienie silne. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  12 marca. (OieWa 
ebokAca). (Kursa w  koronach i po 50 kiiogr.). Psze­
nica na kwiecień od 9 ‘28 do 9 29, na maj od 
9 ‘30 do 9 31, na październik od 8*20 do 8 23 
łyto na kwiecień od 7 52 do 7‘53 , na pa­
ździernik od 6*82 do 6*84; owies na kwiee>eń
od 7*54 do 7 55, na październik od 6*12 do
6*14; kukurydza na maj od 5 21 do 5 22, 
na lipiec od 5*84 do 5 ' 36 ;  rzepak na sierpień
od 12 35 do 12 45 Oferty na pszenicę mierne 
Chęć kupne słaba. Usposobienie słabe. Zimno.

W ie d e ń  12 marca. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 32 Renta mąjowa 
101 60 Węg renta koionowa 97 75 Akcje eustz 
—t*I. kred 7 0 1 — , Akcje węg. zakł. kred. 720 —, 
Akeje Anglobanku 285 50 Akcje Unionbasku
570 — Akcje Bankrereinu 464*50 Akcje Linde* 
banku 430 50 Akcje kolei państw. 680*75, Lom­
bardy 69 Akcje kolei Elbethal 4 1 — , Akr u 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe ■■*—, 
Akcje Alpiny 394*50, Akrje Rima Muraąii £03 — 
Akcje pragskiegt Tow. żel. — , Losy turecki* 
110 50 Ruble 3 5 4 ' —. Usposobienie silne.

B e r l in  12 marca (Giełda poranna). 
Akeje kredytowe 220 50 Tow. dyskontowe i 95 50. 
Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę dnia 12 marca o godz. 7 wieczorem.

UF WASI
fantazja w 2 aktach, podług baśni indyjskiej, libretto 

i muzyka E r a z m a  D ł u s k i e g o .  
O S O B Y :

Urwasi, księżniczka indyjska pni Ruszkowska
Ragda, jej powiernica, narze­

czona Rustana, czamo- 
księżniczka pna Szambek

Rustan, śpiewak p. Drzewiecki
Sawanares, ducL p. Ludwig

Orszak księżniczki. — B&jadery 
Tańce Bajaderek, wykonają pn ie : Staszku vna, Be-

wilakówna, Jaroszówna, Borkowska i Gessner.

W SIECIACH SATYRA
pastel a la Yatteau w 1 akcie przez M. Tatarkiewicza

O S O B Y :
Ludwik 
Ninetta 
Ochmistrz 
Ochmistrzyni 
Satyr

p. Nowacki 
pna Jankowska 
p. Fiszer 
pna Wojnowska 
p. Feldman

Rzecz dziej, się za czasów Ludwika XV.

MAJOWA MSZA
obrazek w słońcu w 1 akcie przez M. Tatarkiewicza.

O S O B Y :
Magali pni Otrembowa
Rose, jej córka pni Bednarzewska
Kuma Renaude pna Wejgel
Kuma Marthe pni Rybicka
Kuma Madeleine pni Cichocka
Mitifio, śpiewak uliczny p. Kuncew.cz
Ojciec Tim p. Wysock.
Balthazar p. Kwiatkiewicz
Frederi p Kostecki
Francet p. Antoniew«ki
Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci. — Rzecz dzieje się 

w Prowancji.
Pieśń Mitifia, kompozycji Jana Galla.

KRÓLOWA BAJKA
pastel księżycowy w 1 akcie przez M Tata’kie wicza 

O S O B Y :
Królowa Bajka
Paź
Poświst 
Sen 
Mróz 
Promyk 
Królewna Liii 
Lutnista 
Księżyc

służba królowej

pna Mrozowska 
p. Stanisławski 
pna Jaroszown. 
pna Arkawin 
p. Bielecki 
pni Morska 
pna Milowska 
pn i Nałęcz 
p. Roman

Rzecz dzieje się w krainie Bajki. 

N~E~K R  O l T o  g T j A.

t
Aniela z Hoszowskich Knnaszowska

po długich a  ciężkich c.crpieniach, opatrzona św. Sa­
kram entam i, przeniosła się do wieczności dn ia  12 m ar­

ca b r. pizeżywszy lat 82 
Eksportacja zwłok z dom n żałoby przy ul Mickie 

wicza 1. 12 odbędzie się dn ia  14 m arca  o godz. 9 rano  
n a  dworzec główny.

Pugrzeb odbędzie się dn ia  15 m arca br. o godzi­
n ie  11-tej przed południem  w Ł uce,na który w głębo­
kim  sm utku pogrążony wnDk i rodzina  krewnych, 
przyjaciół i znajom ych zaprasza.
,  Concordia* A Kurkowski.____________________________

t
M A R JA  PFE IL

żona urzędnika c. k kraj. dyrekcji skarbu

po dłagiej a  ciężkiej chorobie, opatrzona św  S ak ra ­
m entam i, zm arła  dnia 12 m arca br. przeżywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 m arca b. r. o godzinie 
4-tej po południu z dom u żałoby przy ul Kochanow 
skiego 1. 64, na cm entarz Łyczakowski do grobowca 
familijnego, na ktury w sm utku pogrążony m ąt, dzieii 
i wuoki zapraszają

>Concordia* A. Kurkowski.

t
Róża z Buckich Bernhard

żona c k. starszego oficjała poczty 
po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kram entam i, zmarł , dnia 12 m arca br. w 48 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 m arca  1902 r. o go­
dzinie 4-tej po południu z dom u żałoby przy uL Zofji 
Chrzanowskiej 1 14, na cm entarz Łyczaków *d, u-i 
który w sm utku pogrążony m ąz, dzieci i rodzina kre­
wnych, pr.yjaciół, znajom ych i pobożnych chrześcijan 
zapraszają.

.C oncordia*. A. Kurkowski.

P rzy jech a li do Lw ow a
dm a 14 m arca 1902 r.

HOTEL GEORGE. S. Gołaszewski z Kończak. II. 
Gawroński z Podola ros, W. Szujski z Chorm aniee. K. 
Poliakowitz z W iedza.. J. Gromnicki z Laskowioc. i. 
P riesler z W seduL M. Gorzyeki z Czerepedowie. G. 
Herdliczka z K orneubnrga .

HOTEL EUROPEJSKI. W. Krzyżanowski z Liska. 
Dr. F. S teinberg z Franzensbadu J. Myszkowski t  P rz e ­
m yśla. L. Żupnik z W iednia. J. Tychowski z Ł opaty  aa . 
J. Horodyski z Łopatyna. J. H t 'le r  z Badi arow a. O. 
Schnell z Firlejowki. I .  Małecki z Zarob i c a  C .  Fabijau  
z Sam bora J. Sokołowski z Łukawicy. R. T ro jan  z 
T ryjestu.

Nadesłane.
H&hryk* U  aie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie b ierre  

ea  niobie żadnej za a ie  odpowiedziała ości.

Firm a J. C z e r r i c k i  i M. O l s z e w s k i ,  w yra­
b iająca rękawiczki od rokn 1875, wobec nieprzychylnych 
ływiołow , które sta ra ją  s 'ę  pom im o wiedzy, posiać  
wersje, że nie um iem y i nie jesteśm y w stan ie  wykonać 
tak, jak  w yrabia Paryż, Londyn i nne m iast i, ł e  więc 
tylko pod pretekstem  fachowej m ark i wyrób obcy p-zed- 
stc w u  za zwój. Pragnąc zapoznać jak  n^zzerz ry  ogól 
jak  zię wykonywa rękawiczki, zaprazzam y in teresu ją tą  się 
krajow e, u w yrobam i Szanowną P. X Publiczność do 
zwiedzenia pracowni w dniach od 12 do 18 b. m  w go­
dzinach od 10 do 12 w poi. Rynek 1 St1, gdzie ehętoie 
każda robo ta  przedstaw ioną będzie. 342

Z głębokim  szacunkiem
J  Ctemicki i  M . Olstetoski.

Dr. ANTONI ROICKI
Speojallata dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoyoh i pęonerzewyob l e c z y  m etodą doświadczoną, 
dłngoletnią, także n a  wzór zakładu w Lindenw iese i p a r y  
O r d y n u j e  od godziny 9 du 11 rano. a  popołudniu od 

gadziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki wydane z apteki w 

sposói dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). ULan 
żim orcw icza 5, Lwów. 7

Instytut techniczni - dentystyczni
Lwów, ul. Kopernika l. 3, 

w którym  wykonywa się plom bow anie, wyjm owanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam y ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki.
R eperatury  z prowincji uskutecznia odw rotnie. 33 

g y  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .  W  
Lekarz - dentysta Tecnnuc-dentysta
M. L iio trM . Zygmunt Stobiecki.

Niezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y g a r e t o w e

S A S S O W S K I E

i „KRAJ”
bibułka d e n k a  przeźroczysta) (bibułka niegaznąez)

w yrebn

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w i e .

Są w iząizla do labycia j*

„FUM"

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  od  
3 —5  ul. A k a d e m i c k a  II p a rte r na lewo.

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 19

cu jBtrma prowizji ul tesztó?
Kantor wymiany

c. k. uprzyw. gal.

akc. Banku hipotecznego^
M o d n e  J ę z y k i ,

c. k. koncesj. szkoła Berlitz Sohool, ul. 3 Maja I. 2,
Frane., Angiel., R osyjs, N iem , P j l s k ,  każdy nauczyciel 
uczy tylko sw  j mowy ojczyste. P róbne lekcje darm o. 
Prosp. franc. W pisy codzień. W Przemyślu, w to .ez  i 

ezwart k ul Al. Dworskiego 1 12 278

PIĘKNOŚCI zdobyć nie m o ż n a , trzeba 
umieć utrzym ać tę, k tórą się posiada. Dla osią­

gnięcia tego skutku, niech Panie  
używ ają jedynie specyfików hy- 
gienicznych i n i e s z k o d l i w y c h  

jakimi są: CRĆME PU D R i MYDŁO 
SIMONA. 59 rue du Faubourg, S t. 
M artin Paris. T rzeba się wystrzegać 
naśladow nictw a i w ym agać praw dzi­
wej nazwy.

Do nabycia wszędzie: W e Lwowie w a p te ­
kach P P . Mikolascba i W ewiórskiego, w K rako­
wie w  aptekach P P . W iszniewskiego, R edyka, 
M ikuctiego i w  składzie perfum  P. Fensa. Złoty 
Medal na  Powszechne,, W ystaw ie 1900. 2021

Dr. Zenoi Letko
• p a n te r ,  m >zkp obecnie przy ul. K s p r ra lu  I. 16 
ordynm e w o b en b ao b  oiTnrglozuyeti od godziny 

3— 5 popołudniu.
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MŚCICIEL.SZLACHETNY
Powieść z francuskiego.

IV.
S p ó l n i c y .

Gdyby agent Hieh był obdarzony darem  
bycia naraz w dwóch m iejscach i gdyby teraz 
byl w Paryżu, nie opuszczając OaĆ3ima Bordin, 
byłby obecnym nazajutrz po tym daiu  pam iętnym , 
scenie innego rodzaju, k tóra dużoby m u dala 
do m yślenia.

Byłby wszedł pod dach bankiera Langlais, 
do jego w spaniałego pałacu przy ulicy A m póre, 
do bogatego i surowego salonu.

T am , byłby podziwiał św ietną piękność 
pani Langlais, stojącej przed kominkiem i koń­
czącej zapinanie rękawiczek.

Byłby jednak  zauważył zmarszczkę przeci­
nającą białe czoło młodej kobiety.

Chwilę potem , H ich mógłby biedź za p o ­
wozem Soiange H u re t unoszonym  przez w spa­
niałego rum aka.

Byłby szedł za nią aż do drzwi wielkiego 
m agazynu i byłby usłyszał piękuą pan ią , m ó­
wiącą do s tang re ta :

—  Szymonie, przyjedziess po m nie o szó­
stej godzenie do mojego kraw ca.
■ n — J — « — — —

Gdyby S a tu rn in  b ra ł rzeczy powierzcho­
wnie, byłby oczekiwał na  Soiange przed 
krawcem .

Lecz znam y go, on nie odstąpiłby jej i szedł 
wszędzie za nią.

P an i Langlais rzeczywiście przeszła tylko 
przez m agazyn i wyszła drugiem i drzw iam i na 
ulicę de ProTence, p rosto  do kościała Sw. Lu­
dwika d ’Antin, uklękła na kilka m inut — potem 
udała się na ulicę Joubert gdzie zatrzym ała się 
przed domem o surowej powierzchności.

Przechodząc kolo loży zapytała odźw iernej:
— P an i Juglard jest w dom u?
— Tak, proszę pani — odpowiedziała 

odźw ierna.
Soiange H uret weszła na schody p row a­

dzące na p iąte piętro.
Przybywszy do celu, zadzwoniła i zaraz 

została w prow adzona do dużego salonu z m e­
blam i pospolitem i, pokrytem i czerwonym aksa­
mitem i ozdobionego kilkoma potw ornem i chro- 
m olitografiam i.

Soiange nie usiadła. Służąca powiedziała 
jej z uśmiechem porozum iew ającym :

—  P an i zaraz przyjdzie.
Rzeczywiście, drzwiam i w głębi weszła ko­

bieta około la t pięćdziesięciu, bardzo pospolita 
i o rdynarna, w blado-niebieskim  szlafroku, 
z dużą głową, z w ąsam i praw ie męskiemi i za­
wołała z praw dziw ą ra d o śc ią :

— A h! to ty, m oja m ała Soiange? Już 
dziesięć dni nie w idziałam  się z tobą, bałam  się, 
czyś nie chora !...

P an i Langlais podała zaróżowiony chłodem 
policzek do pocałow ania tłustej m atronie.

— Tak, to  ja , m oja ciotko. Nie byłam  u 
ciebie, bo nie m ogłam . Dziś jesteś mi potrze­
bna — powiedziała obojętnie.

— N aturalnie — rzekła s ia ra  kobieta — 
zawsze tak bywa, przypom inasz sobie o starej 
ciotce, jak jej potrzebujesz.

Soiange zrobiła minę obrażoną.
—  Czy po to  przyszłam , żebyś mi robiła 

wym ów ki? — rzekła. Zdaje się, iż nie możesz 
się na m nie skarżyć! W reszcie, to  czego zażą­
dam  od ciebie, nie przypadnie ci do gustu, p o ­
wiesz odrazu. U dam  się do kogo innego... Znasz 
mnie, nie będę zwlekać...

— To tak  zawsze — odezwała się s tara  
łagodniej. .U dam  się do kogo innego;* znam 
tę piosnkę!

— Czyż nie traktujesz m nie zawsze ironią, 
złości wością ?

—  Złośliwością? Jak możesz mówić coś 
podobnego ? Ja , która cię kocham  i zawsze tylko 
ciebie kochałam , m oja ty  pieszczotko!...

— W ięc dlaczego częstujesz m nie w ym ów ka­
mi, skargam i? Dlaczego zawsze jesteś gotowa 
do odm ow y?

— Bo ty żądasz odem nie takich rzeczy...

Pan i Langlais złagodniała. W  jednej sekun­
dzie zmieniła wyraz tw arzy. Aksam itne oczy 
patrzyły tak  pieszczotliwie, iż odrazu podbiły 
p an ią  Juglart.

— A h ! m ała figlarko — rzekła całując sio­
strzenicę, m ożna powiedzieć o tebie, że potrafisz 
wziąć każdego.

Soiange widząc, że ciotka znów jest pod 
jej władzą, skorzystała z tego, aby otrzym ać od 
niej czego chciała.

— Jeżeli pozwolisz, chodźmy do twojego 
pokoju — rzekła. Bardzo ważne rzeczy m am  ci 
do powiedzenia, a nie lubię tego salonu.

— W ierzę! — odpowiedziała ciotka — nie 
tak pięknie jak  u ciebie. Lecz — dodała 
z westchnieniem  — nie często tam  byw am , po ­
nieważ tw ój mąż nie bardzo mile m nie widzi, 
m oja m ała. To pew na, że daleko od niego do 
ciebie i m usiałaś go silnie oczarować, iż do tego 
stopnia zgłupiał i ożenił się z tobą.

— Jak t to, zgłupiał? — odparła pani L an­
glais. Czy n ij  przyniosłam  m u w posagu m iljon 
dwieście tysięcy franków ?

— Praw da, lecz ze szkodą drugiego, k tó re­
go b ra ta  przez ciebie skazano.

— Cicho bądź — syknęła młoda kobieta, 
a tw arz jej oblekła się w wyraz okrucieństw a, 
jaki M arja-Regina miała sposobność zauważyć 
w paru  strasznych okolicznościach.

Lecz s ta rą  Juglart nie trwożyły podobne 
rzeczy, ona zaczęła żartow ać:

— Wiesz, m alutka, że na nic się nie zda­
dzą te brzydkie grym asy, k tóre wcale nie są 
ci do tw arzy... W olę cię taką, jak byłaś przed 
chwilą. I, jeżeli m i wierzysz cokolwiek, nie 
pokazuj się nigdy adoratorom  z taką  brzydką 
miną.

P an i Soiange m iała ochotę rozgniewać się, 
lecz od jakiegoś czasu gniew wcale jej nie 
służył.

W olała więc być ostrożną i ochraniać tych, 
których potrzebow ała.

R ozm aw iając w  ten  sposób, obydwie ko­
biety przeszły do pokoju przybranego z więkazem 
staran iem .

— T u pod szklanym kloszem, u stóp b ran ­
żowego zegara, pani Juglart, pomiędzy innem i 
ozdobam i, umieściła w ianek swój ślubny.

Gdyż i ona m iała męża, ta  ciotka Soiange 
H uret, ta  K atarzyna Juglart, taka pospolita, źle 
wychowana.

W spom nienia rozczulające ją  niekiedy, wią­
zały ją  z piękną siostrzenicą.

(Ciąg dalsty nast.)

Kapelusze męskie
H a b ig a  

Angielskie i 
W ł o s k i e

p o l e c a j ą

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6,

C ennik i ilu s tro w a n e  do d ysp ozycji.
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p o l s k i  K a H a lc g  fiwsi-Y-w o 2 '8 c tro n a c h  
i 500 ilustracyach, wyszc-H w łaśnie z d ruku  
i w ysyła się  go na  ż n J .n ic  derm o  i oplatn ie.
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Podręcznik polski o 160 stronach  zaw ie rający  wska­
zówki upraw y nasion w irzyw aych  i kw iatow y h dołącza 
się do każieg o  zam ów ienia bezpłatnie.
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W edług ogłoszenia zam ieszczonego w , Ga­
zecie Wiedeńskiej* i .G azecie Lwowskiej*, roz- 
danem  i r a  ty ć  w drodze publicznej licytacji 
w ykonanie żw irow ania i naw ierzchni kolejowej 
w oddziałach 5 6, 7 i 8 budującej się linji 
kolejowej Lw ów -Sam bor,

Of>rty w notić należy najpóźniej do 4-go 
kw ietnia b. r. 12-tej g o d zn y  w południe, do 
c. k. kierow nictw a budow y w spom nianej linji 
we Lwowie, ul. B H ortgo  1. 12/14, gdzie ta iż e  
przejrzeć m ożna bliźs e w arunki ro*dan:a do­
tyczących robót budow lanych, względnie d :s taw .
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tylko n a  czarną kawę, sań c a  b iałą  kawę potrzeba *  
eżyw ać s Cejlonem lub  Jaw ą. Jadali używ a się kawy V 
(ratraki m lęszass. wówczas *-sloży każdy gatunek 0  
oddzielnie opalić. 9
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W sobotę dala 22 marca f 902 r. odbędzie >ię o godzinie 3-ciej 
popołudniu w sali p oaedseń  T ow arzystw a Ztliczkow ego w R s- 
dtiechow ie 343

XXV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie

stow arzyrzsn ia zarejestrow anego z n ieograniczoną poręką

Ponądek dzienny:
1. Spraw ozdanie dyrekcji z czynności i racbunkó v  za r. 1901.
2. Spraw ozdanie kom iiji rewizyjnej i wniosek o udzielenie dy­

rekcji ab ie lu to rju m  z czynanś :i i rachunków  za czas od 1 stycznia 
1901, do 31 grudni? 1901

3. W oioski R ady nadzorczej co do rozdziału zysku z r. 1901.
4. W ybór Rady nadzorczej s 7 ciłoaków .
6. Z '.tw ierdzenie w yboru trzech ctlenków  dyrekcji i 8 zastępców.

W  Radziecbow ie dnia 11 m arca 1902 r.

Rada nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Radzlachowfa.
stow arzyszenia zarejestr. z uieogr. p jrę k ą

S ekre ta rz : Jan Oryszklewlcz. P rezes: Ki. Izydor Dłwldowioz. 
H D M n H H H H O P f l H H H n M E

W  O  i  > V  W E N U S
do wybielenia, wydeilksoenla i odśw leieala tw arzy

C e n *  4 k .  27

J A N  I H N A T O W I C Z
LW ÓW  ni. Sykitusk* 1. 25, ul. H alicka 1. 1 1 .— KRAKÓW  Sukiennice 20, 

PRZEMYŚL ul Franciszkańska 24.

^ 5 *

i L. L n s e r a  p l a s t e r  f i k  t i r y s t s w .
U z n a n y  n ą j l e p s c y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r i u l a ł o t e ł o n i  i t d -

Błóway skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać 1 i i e a i o a  ^ l a s t i u  dla t u r y s t ó w  
t r z e b a  Ł - U o U l '1  p o  g  l l 2 0

Do uabyois w w szyitk loh n p to k u h . 308

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. E h rbara , J. Beisera, K. Krzyżoaowskiego, 
P. Mikola^cha. J. W owiórskiego, Z. R nckera; w Tkraspela L. Fleischm an, 
J. K rzyżanowski; w Czortkowlo L. Nosa; w inśle  R. P a lch ; w Kołomyi L. E. 
S tenzl; w Przem yślu W. M ańkowski; w Rzoozowlo A. K arp ińsk i; w Sam ­

borze J, Lepiankiewicz w CzoroitWOtOb Grabowicz i Herold.

Zawiadomienie.
Gmina miasta Trembowli

prew  d ;ąc  sw e k am ien irł .my o poklad»ch czerwonego piaskow ca we w łasnym  z:.- 
rsądzie dostarczyć m oże w krżdpj ilołcl gotow ych pły t chodnikowych

50/.r0, 50/75, 82/32 S2/43 cm t cd 5 do 7 cm t grube* i ; kraw ężników  tro tnaro-
wych, gotowych kost k Lrukowyoh 18/18, 20 20 c m t;

p łyt szlifow anych na posadzki do kościołów, schodów w stan ie  surow ym  i obro­
bionym  w każdej żądanej długości, kw ader i p ł - t  pom ikow y h  słopów  k ilom etro­

wych i hektum etrowTch z odpow iednim i u p pisami.

W razie zapotrzebowania prosimy o spieszno oidesłaele zamó- 
wleala bezpośrednio da

Magistratu król. woln. miasta Trembowli,
gdyż pośrndalkbw nla mamy.

W szelki* w yjaśnienia i ceny p o la  Z a r rą l  m iasta  odw ro tną  pocztą,

Biederman
889 c. k. kom isarz r ią io w y .

■ X jO O O < X IIC X X ś C X X X X X X > J O O k X X A m

si

mfta[

P  A  JtŁ K
i P O S A D Z K I deszesułkowe

w iz y s tk ie  w yrob y sto la rsk is
jako t o : 166

fam, okaa, IrzBsła, stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie

E T Y

Ni zbliżające się świąta!

i
ł^A :"Ę frsn o u .k ą  I w sako wą da

zaunsztz&nia posadz>k i podłóg 
LAKIERY ita podłogę Frltzego 

I M&rxs
SZCZOTKI do fro te r .w a n la , za­

m iatania i t  p 
WOSK I p ła iy  na podłogę 
CERATY n s  o to ły  i podłogę LI- 

uoleum
FARBY na pluaki, ŚMiflUSY itp.

318 poleca
pr- cenach najprzystępniejszych

Magazyn FARB
J. FRIEDRICH i A  BEAGOGK

LW ÓW , u '. H etm ańska 1. 4.

Sery, Sardynki, Śle­
dzie holenderskie, zna­
kom ite i m arynow ane, 
Moskale, Śledzie bał­
tyckie zawijane, oraz 

codziennie ś .d eż e  Blkilngi i Szproty , n a j­
taniej tylko w HANDi-U LEONAROA
ŚOi-ECKlEfiO, we Lwowie, B a ttreg o  2.

H A G f A Z  Y H

i pracownia obuwia
w łasnego w yrobu

Kazimierza Rybińskiego
w o  L w o w i e

ul, A kidem laka 20 (róg ul. Zimorowicza) 
poleca na zbliżający się sezon wiosenny 

i letni
obawie wszelkiego rodzaju

w og-oranym  wyborze.
Ceny możliwie nR ji ż.ze. YBNi 

Zam ów ienia nskutecznia się w jak  naj 
t r ó t  izym czasie.

Z prowiD-ji wystarczy na  m iarę  zużyty 
bncik. 297
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k a w ę !
pół klg 0 5  ct. — Na prow incję wysyłki 
w  woreczkach 4*/4 ki. za ił .  6 50 franco 
W yborną HERBATĘ Melage de Lendon 
*/, kl 3 zł. Doskonały KGNiAK kuraoyjny
francuski, odznaczony n a  w ystaw ie we 
Lwowie cała butelka zł 3 59, pól butelki 
zł. l-8>, ćwierć 1 rłr, W srelkie inne to ­
wary w zakree handlu  korzennego wcho­

dzące po cenach najniższych poleca

LEONARD SOLECII
-,<e L .row ie, u l er. Batorego 1. 2.

Ogród Strzałki
p .  B O b r f t a

Poleca zoane z d o b r e j  knitury
Flanoe ezparagew e francuskie (Argentenil) 

3 letnie lO.i izt. 4  kor 
M ality z dużym  ow ocem  12 sztuk 2 kor. 
Thnje do ozdoby ogr< du, glob sa i inne, 

d u ż i 1 szt. 1 kor., m ałe 5 szt, 3 Kor. 
fildyoeje trl&o&nthus (He-.ń) duże 2 szt. 

2 korony. 823

— —

jO O L O O O O W H O t
Dr. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (|846)
Cpewltdanlo hloloryozoe

(Biblioteka Pow szechna Nr. 202/6), 

Cena 1 kor. 20  h,

Dr. K. Ostasseu>8ki-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Paw sie-rhna Nr 855/9) 

Cena t k»r. 44 h
Oe nabycia we wszystkich Księgarniach 
l od księga,-oi nakładowej W. Znkerkandi* 

w Złoczowie.

M T  krajowe WE
n a j c l ę k s z y n  w y b o r z e

p o e c a  245

Mleczarnia Przeworska
Lwów. ul. Hetmańska 8
N i żądanie wysyłam y ce»niki. W

3K20lOiOltilGlQO(śiU)OKłlOOOCKXX2CX;
i J O O C K M K S

Zmiana lokalu!
Podajem y do łaskawej wiadomości nasiych  P. T. odbiorców, 

że z dniem 1-go m arca  b. r.
przenieśliśmy 'ISMR 

C e n t r a l n e  Bi ur^
Zjednoczonych Fabryk Syropu i Cukrów

we Lwowie
330 ( C o n f i s e r i e  U n i o n )

st rlicy  Łukasińskiego 1. 4 rlo l ,*ka'u
prsy ul Zamarstynow8kiej 1. 19 f M

ZARZĄD.

Uf)7F 8̂ °I°we * de erowe. nożs kuchcn- 
I1UC.L ne> no że c;tg j  j m ię8iwa> 
ściskacze do szynek, korkociągi i t. p. 

P i o t r  C h r z ą s t o w s k l
we Lwowie, 8 i51

plac Kapitalny ) ,  (naprzeciw  katedry).

14F~ Ja ra  Pszenica W
c ;;rw o n c , ziarno większe i ważnie sze 

od ozime;, do a p r o e d a t y

p c  19 złr. sra 100 klgr. loco kolej

w Sannikach p. Mościska
Tam że N a « l « a i «  l i n r a k ó w  pa­
stewnych „M«muth crerwone* po 20 tir .

ra 100 kg. 285

I Na św ięta I I

Na święta
in sk o js ita  M Z  T  ■  K I ,  oraz 
w szelire wędliny znane z d i-  
broci poleca w wielkim  wyborze 

MASARNIA

T e o f i l i  mm
Główny Skład

we Lwowie ni, J niellołsta 16
Filia ul. Żółkiewska 65. 
A dres dla teleg ram ów :

Teofil Banaś Lwów.

I N* św ęta! I

Nagniotki
Kto pragnie pozbyć się ich 
łitw o , szybko, bez bolu i 
niebezpieczeństw a niech żą 
da A r k ,« H Z ’a  i  p a te n t -  
wanega P r z y r z ą d u  do 
uauw aaie-nagaio tkón  przez 
l karzy poleconego a  przez 
używających go bardzo co- 
nionsgo i chwalonego, Ni* 
potrzeba już żadnych n u ­
dnych a  dotk liw yrhoperseyj 
z plastram i, n iem ajoż  taka-

  żenią krwi an i sk a leczen i.
Skutek natychm U stow y. Csna 2 k. 50 k. 
Jeden egzemplarz w ystarcza dla całej ro- 
ćzir y, Dostać m ożna w h and lach  nożo­
wniczych, w aptekach, d ro g ccrp ch  e t; . 
GłówŁy skład u f. brykunta A ARBENZA

LozaHiia, śzwajcarja.
W e Lw cw ie doslać m ożna w Magazynie 

broni S. Pieleckiego. 114

■ • ^ Z e g a r k i
Genewskie kies onkowe, Podróżne, Pen- 

d u ło w , Budziki, oraz 

Jen era lre  zastępst • o na  G&licję zeg trków

Patek Plippe i Sta
poleca w wielkim  wyborze i cenach 

najniższych

W. G r a b i ń s k i
L W Ó W ,

u l i  c a  H n l i c h a  1 5 .

M agizyn prow adzony w d iw nym  
zerządzia. 317
M V W V W W V k f V  * • 1 I1 T  T  ▼  “  •

CHAMPA&SE REIMS, 101 Maison Untei en 1820.

I R R O I
Do nabycia v,e wsjżyslkich pmi wezcrzędnyck hanuiach win i hotelach.

 ̂ #prw»iMrt»Ię f <9 * ? o H u  D f. b s iR riK n Lf. .'■aaiaiż i l i t .  Ib&d I l  c e t r a w e k i e n a .


